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EWANGELIA wg św. Jana  (20, 19-31 )

Było to późno wieczorem tego sam ego dnia , pierwszego w tygodniu. 
Tam gdzie uczniowie przebywali, drzwi były pozamykane z obawy przed 
Żydami. Wtem wszedł Jezus, stanqł wśród nich i rzeki do nich: „Pokój 
w am !“ . A po tych słowach pokazał im ręce i bok. Uradowali się tedy ucz
niowie ujrzawszy Pana. A Jezus rzekł im ponownie: „Pokój wam! Jak O jc ie c  
mnie posłał, tak i ja  was posyłam". Mówiqc to tchnql na nich i rzekł im: 
„Weźmijcie D u ch a  Świętego! Którym odpuścicie  grzechy, będq im odpusz
czone; a którym zatrzymacie, będq im zatrzymane".

Tomasz zaś, jeden  z Dw unastu, zwany Didymus, nie był z nimi, kiedy
Jezus przyszedł. Inni uczniowie więc powiedzieli mu: „Jeżeli nie ujrzę na 
rękach jego śladu gwoździ i nie włożę pa lca  w miejsce gwoździ, a ręki 
mej nie włożę w bok jego, nie uwierzę".

Po ośmiu dn iach , kiedy uczniowie jego byli znowu w domu, a Tomasz był 
z nimi, wszedł Jezus, mimo że drzwi były zamknięte, stanqł między nimi 
i rzekł: „Pokój w am !"  Potem rzekł do Tom asza: „Włóż tu pa lec  twój i oglq- 
daj ręce moje. Podnieś rękę swq i włóż jq do boku mego; i nie bqdź n ie 
dowiarkiem, lecz wierzqcym". Tomasz rzekł do niego: „Pan  mój i Bóg mój!"
Jezus odrzekł mu: „Uwierzyłeś (Tomaszu), dlatego że mnie ujrzałeś, B ło
gosławieni, którzy nie widzq, a jednak wierzq!“

Jeszcze wielu innych cudów, które nie sq w tej księdze zapisane, dokonał  
Jezus w obecności swych uczniów. Te zaś zostały tu zapisane, abyście w ie
rzyli, że Jezus jest M esjaszem , Synem Bożym, i abyście przez wiarę mieli 
życie w imię jego.

Apostoł Tomasz dal dowód W iary  „oświe
conej Tozumem” . gdy współtowarzyszom  w o 
ła jącym  z przejęciem : „W idzie liśm y Parna
(zm artw ychw stałego)!” odpow iedział: ,,J e 

żeli n a  rękach Jego nie zobaczę śladu gw oź
dzi i nie w łożę ręk i m o je j do boku Jego, 
nie uw ierzę-'. In n y m i słowy ośw iadczył, że 
ich w iara jest ich w ia rą , 'nie jego. S tanie

się ijego w łasnością, gdy poprze ją w łasnym  
dośw iadczeniem . N ie zam ierza w ierzyć ..na 
słowo”.

Chrystus nie egan il d mie odrzucił tego 
rodza ju  w ia ry , chociaż orzekł, że w iara  „na 
słowo” jest od tam te j wyższa i  zasługuje na 
specjalne „b łogosław ieństw o” —  .wyróżnie

nie. D al Tomaszow i dowód „rozum ow y” , ja 

kiego żądał i nie pogardzał w yznan iem  „w ie
rzącego rac jona lis ty” : „Pan m ó j i  Bóg m ó j". 
Zresztą w  Itoku całej pub liczne j dzia ła lnośc i 
Zbaw ic ie l postępował podobnie: d z ia ła ł c u 
da na oczach tłum ów , aby je zn iew olić do 
takiego w łaśn ie  w yznan ia . W  tym  też celu
—  dokona ł najw iększego cudu —  zm a r
tw ychw stan ia. N iew iara Tomasza nde była 
w y jątkow a. Tak imyśleli wszyscy Aposto ło
w ie i  uw ierzyli w  zm artw ychw stan ie  dopie

ro w tedy, gdy u jrze li P ana  i słyszeli Jego 
słowa: „Pokój w a m !”.

C ud  zm artw ychw stan ia  by ł przeznaczony 
nie łtylko dla Apostołów. To rów nież „rozu
m ow y” argum ent d la  wszystkich chrześci

ja n  wszystkich czasów a w ięc i d la  nas. N ie 
jest cm w praw dzie  d la  nas ju ż  ta!k mocny, 
jak  d la  „niew iernego” Tomasza, lecz nie na
leży o n im  'zapom inać, aby w  naszych oczach 
nie strac ił 'tej mocy, ijaką na pewno posiada

Chodzi o dan ie  sobie .rozsądnej odpowiedni 
na py tan ie  całlkiem rozsądne: Czy Chrystus 
zm artw ychw sta ł „praw dziw ie” ? Czy ta nie 
było złudzenie wystraszonych oczu aposto l
skich? Czy to nie jakaś „ba jk a  d la dzieci” ?

Ażeby ina te py tan ia  odpow iedzieć, najeży 
wprierw zdać sobie sprawę z samej śm ierci 
Chrystusa ( jL a tw o  zm artw ychw stać kom uś, 
kto mie um a r ł”). Czy Chrystus um arł p raw 
dz iw ie”? Odpow iedź b rzm i: Tale! i Q ^  )a się 
zarów no Ha św iadectw ie wszystkich czte
rech ewangelistów , ja k  ii przeciw n ików  

Chrystusa a pogańsk ich żołnierzy. Bez t r u d 
ności m ożna zinalefć w  ew angeliach s tw ie r
dzenie, że Chrystus „oddał ducha” i  „sko
n a ł” (Mat. 27. 50; 'Mar. 15, 37; Ł uk . 23, 46; 
J a n  19.30). S tąd przyjacie le  Jego byli ca łko 
w icie na łam an i, w ypow iada li m yśli rozpacz
liw e  (Łuk . 24, 21; J a n  20, 11), gdy G o  w  grobie 
nie zna leźli, byli zdziw ieni, a ujrzawszy znów  
żywego — z przerażen ia  osłupie li (Łuk 24, 

12 i 37). W rogow ie Chrystusa, M ó ry m  za le 
ża ło  na „praw dziw e j” śm ierci iniebezpiecz-

K O Ś C I Ó Ł  W Ś W I E C I E

N arado  nad sytuacjq  
chrześcijan palestyńskich

W  Bejrucie, stolicy L ibanu , 
trw a ją  przygotow ania do M iędzy

narodowego K o lokw ium  Chrześ

cijańskiego poświęconego sytuacji 

arabskich chrześcijan Palestyny 
i statusowi m iejsc św iętych w 

Jerozo lim ie . O rganizatorzy K o 

lokw ium  m a ją  szerokie poparcie 

ze strony rządu libańskiego i 
L ig ii A rabskie j.

Posiedzenie prezydium  
Polskiej Rady Ekumenicznej

4 m arca 'br. odbyło >się w 
W arszaw ie posiedzenie Prezy
d ium  Polskie j R ady Ekum en icz

nej pod przew odn ic tw em  pre

zesa, ks. pba Jana  Niewiecze- 

rzała. G łów nym  przedm iotem  
obrad była sprawa zorganizow a
nia obchodów  dw óch rocznic: 

25-lecia zakończenia I I  w o jny  

św iatow ej i 400-lecia Ugody S an 
dom iersk ie j. Poza tym  prze
wodniczący O ddz ia łów  W o je 
w ódzk ich  Polskie j R ady  E k u 
m eniczne j złożyli spraw ozdania 
ze swej dzia ła lnośc i w  ■terenie.

Postanow iono, że z okazji 
ćw ierćw iecza zwycięstwa nad 

faszyzm em , w e W roc ław iu  odbę
dzie się 10 m a ja  br O g ó lno po l
skie Zgrom adzen ie  Ekum en icz

ne. Przed po łudn iem  w św ią ty 
n iach K ościo łów  C hrześc ijań 
skich zrzeszonych w  Polskiej 
Radzie  Ekum eniczne j zostaną 

odpraw ione  uroczyste nabożeń

stwa, a po po łud n iu  w  Kościele 
Ew ange licko-A ugsbursk im  zor
ganizow ana zostanie uroczysta

akadem ia . G łów ny  referat w y 
głosi ks. W a ldem ar Lucer —  se
n ior D iecezji W rocławsko-Szcze
cińsk ie j Kościoła Ewangelicko- 

Augsburskiego. Na zakończenie 

akadem ii przedstaw icie le trzech 
g łów nych g rup  chrześcijańskich 
reprezentow anych w P R E  —  sta- 

rokato licy , praw osław n i i protes
tanci —  odczy ta ją  okolicznoś

ciowe vota.

400-lecie Ugody S andom ie r

skiej jest rocznicą dotyczącą w 

g łów nej m ierze dwóch w yznań 
zrzeszonych w Polskie j Radzie

E kum en iczne j: Kościoła E w an 
gelicko-Reformowanego i E w an 
gelicko-Augsburskiego. Z w ie rz
chnicy- obu Kościo łów  —  ksiądz 
bp Jan  N iew ieczerzał i ksiądz 
op A ndrze j W an tu ła  —  w y ra 

zili na posiedzeniu P rezyd ium

P R E  pog ląd, że ruch ekum en i

czny w Polsce jest n ie jako kon 
ty nuac ją  Ugody Sandom iersk ie j 
i zaprosili wszystkie Kościoły 

członkowskie Rady do w spó ł
udz ia łu  w  obchodach rocznico

wych. G łów ne  uroczystości od

będą się 18 paźdz iern ika  br. w 
W arszaw ie  z udzia łem  w ie lu  go
ści zagranicznych.

Protest egipskich przywódców  
kościelnych przeciw  
bombardowaniu obiektów  
cywilnych

Czołow i przedstawiciele trzech 
chrześcijańskich społeczności w 
Egipcie wypow iedzie li się w 

spraw ie wzrastającego zagrożenia 
ludności cyw ilne j z powodu w o j

ny pow ietrznej na B lisk im  
Wschodzie. W  w spólnym  apelu 
skierow anym  da Św iatowej Rady 
Kościołów , Am erykańskiego

Z w iązku  Kościołów  w Now ym  

Jorku , arcybiskupa Canterbury 
Ramsey a i pa ieża Paw ła  V I 

w zyw a ją  oni wszystkich chrześ
cijan, by w p łynę li na dotychcza
sową politykę Izraela i un iem oż
liw ili dalsze bom bardow anie  
obiektów  cyw ilnych. Apel ten

po d p isa li: kopty jsko praw osław 

ny patriarcha A leksandrii 
Cyryl VI. rzym skokato lick i pa t

riarcha A leksandrii —  .ard 
Stefan I i zw ierzchn ik  iW scioła 
Ewangelicko-Koptyjskiego —  dr 

Ib ra h im  Said.

Apel dra Blake'a do 
Kościołów Członk. ŚRK

Sekretarz generalny Ś w ia to 

wej Rady Kcuściołów, dr E. C 

B lake , sk ierow ał na początku  
m arca br. lis t do 329 Kościołów  

członkow skich Rady z w ezw a

niem  o przeznaczenie co n a jm 
n ie j 2 procent ogólnego budże tu  
na program y i pro jekty  rozw o

ju  gospodarczego k ra jów  Trze
ciego Św iata . L is t ten o trzym a
ły także organizacje  pomocy i 
towarzystwa m isy jne , dzia ła jące  
w łonie Kościo łów  protestanc
kich , ang likańsk ich , p raw osław 
nych i starokato lick ich.

W  liście sekretarza generalnego 
czytamy dalej, że dostarczenie 
.‘■rodków finansowych nie jest 
jedynym  zadaniem  Kościołów . 

W inny  one w p łynąć rów nież na 
swoich członków , by zaangażo

w a li się s iln ie j na rzecz spra-



Zmartwychwstał prawdziwie
NIEDZIELA PRZEWODNIA

nego „b un to w n ik a ', pow iedzie li P iła tow i: 
„P rzypom nie liśm y sobie, że zwodzicie] ten 
jeszcze za życ ia  pow iedział: Po trzech dn iach  
zm artw ychw staną. Rozkaż przełto. aby strze
żono grobu aż do dn ia  trzeciego, by snadż 
nie przyszli uczniow ie .jego a mię w ykrad li 
go i wie pow iedzie li ludow i: Pow stał z  m a r t
wych. I  (byłby ib3ąd ostatni gorszy od p ie rw 
szego". W  wy.niiku tej iintenwencjd dal im  
P iła t s traż i polecił, grób „opieczętować" 
(Mat. 27, 62— 66), W p ie rw  je dnak  sam  zba 
dał, czyi skazaniec nie ży je : ..P iłat pow ątp ie 
wał, czy ju ż  um art. H zawoławszy setn ika 
zapyitał go, czy ju ż  nie żyje. A dow iedziaw 
szy się od setnika., darow ał ciało Józefow i 
(z A rym ate i)” (M ar. *15. 44 in.). A  setnik by ł 
pew ien śm ierci Jezusa dilatego, że w idz ia ł 
ja k  skona ł d (jak .jeden  ra żołnierzy w łóczn ią 

o tworzył bok jego a natychm iast w yp łynę ła  
krew  i w o da” (Jan  ,19. 33 ,n.). Cios w łócznią 
m ia ł na ce lu dobicie i przekonan ie  się, czy 
ju ż  ,jpo w szystk im ” .

9koro jest pewność co do praw dz iw e j 
śmierci Chrystusa, należy się zastanow ić 
nad praw dziw ością zm artw ychw stan ia . R ó w 
nież o mim piszą obszernie wszyscy ew an 
geliści, poda jąc  w iele  szczegółów jak  odw a
lenie kam ien ia  grobowego, nieobecność stra 
ży znalezien ie  prześcieradła, k tórym  ow in ię 
to .ki, w nętrze  grobu bez um arłego itp.
(Łuk.s__,4. 1— 12); J a n  20. 5— 8). S trażn icy  —
poganie, zdali re lację z wydarzemia swoim  
prze łożonym  „przedn i^ jszym  k ap łano m ”, 
a c i ostatni nie z ła ja li przybyłych, an i nie 
przekazali do ukaran ia , lecz „po naradgae 
da li żo łn ierzom  w iele p ieniędzy , m ów iąc : 

Pow iadajc ie , że uczniow ie ijego przyby li w 
nocy i w  czasie naszego snu  w ykrad li go. 
A  jeśliby się o itym dow iedzia ł nam iestn ik , 
m y go przekonam y i.,n ic  się w am  nie s ta 
nie. O n i (tedy w ziąw szy p ien iądze  uczyn ili, 

ja k  ich nauczono. •! ta k  rozniosła się ta 
plo tka m iędzy Ż ydam i a ż  do dn ia  d z is ie j

szego” (Mat. 28, 11—15). Zatem  za życia 
ewangelisty k rą ży ła  „p lo tka” raczej n a iw 

na. Żołnierze opow iadali przeciwko sobie sa
m ym  o porw aniu  c ia ła  Chrystusa podczas 
ich snu. P rzyznaw a li się do w łasnego p rze 
stępstwa bez strachu, a jednocześnie na iw nie  
zapew nia li, że śpiąc w idzie li, co się działo. 
D laczego uszło im  to bezkarnie?

Dziwniejsze jednak  jest zachowanie się 
ueaniów  i  przy jac ió ł Chrystusa. Skoro w y 
krad li c ia ło  i głoszą 'kłamstwo, inależy ich 

za to ukarać, o czym nic tnie w iadom o. O w 
szem. bo ja ż liw i to oni Ibyli przed zm artw ych
w stan iem  M istrza; teraz w łaśnie  odw rot
nie —  są odw ażn i, zm ien ia ją  się w  innych , 
dzie lnych i rozm ownych ludzi, co d z iw i 
przeciw n ików  (D ł  Ap. 4, 13). Czy tego ro- 
dzalju przem ianę  duchom/ą u lud z i prostych 
m ożna uzasadnić lołaimstwem? Czy tc h ó rz li
wy P io tr  ty lko  dzięk i Iniezwykłemu tupeto 
w i mógł powiedzieć pub liczn ie  w  oczy św iad 
kom  tych  w ydarzeń : „Tego w łaśnie Jezusa, 
którego wyście aab ili, Bóg wskrzesił a my 
wszj’scy (jesteśmy tego św iadkam i"?  (Dz. Ap. 

2, 23 i  32).

A by li św iadkam i .prześw iadczonym i
0 praw dzie  zm artw ychw stan ia . Moc przeko
nan ia  zaw dzięczali samemu Chrystusow i. 
U kazyw ał im  się bow iem  i  przekonyw ał, że 
nie jest z jaw ą, lecz żyw ym  człow iekiem  w 
żyw ym  ciele. C zyn ił <to stopniowo, by u n ik 
nęli szdku i ug run tow a li się w  przekonan iu , 
że ito ttie sen ani ha lucynacja . D latego po le 
c ił iim dotykać swójego c ia ła , m ów iąc , że 
nie jest duchem , ;bo ten „nie ma c ia ła  n i 
kości” , d latego d jad ł w  ich oczach „rybę
1 plaster m io d u ” (Łub. 24 , 36— 43: Jan  21,
5— '14). W szelkie w ątp liw ośc i ostatecznie roz
w ia ło  niedow iarstiwo Tomasza. F ak ty  te zna 
też Ap. Paw eł, (który chyiba w ierzy ł począt
kowo w  „p lo tkę" rozpuszczoną przez k ła m 
liw ych żołnierzy. Pisze: „Chrystus zm ar
tw ychw sta ł trzeciego dn ia , ukaza ł się Kefa-

sowi (P iotrow i) a potem  ijedenastu. Potem  
w idz ia ło  go jednocześnie w ięce j 'niż p ię c iu 
set braci, z 'których w ie lu  ży je  dotychczas... 
Potem  ukazał się Jakubow i, potem  wszyst
k im  apostołom. A wlcońcu po wszystkich... 

ukazał się 1 mmie" <1 Kor. 15, 6— 9)
Ap. P aw eł Itak by ł pewiny fak tu  zm a r

tw ychw stan ia  Chrystusa, że od niego uza
leżn ia ł inaukę o zm artw ychw stan iu  zm arłych 
przy ,^końcu św ia ta ” : „A  jeśli g łosim y
0 Chrystusie, że zm artw ychw sta ł, ijakże n ie
którzy .z nas mogą m ów ić, że nie m a 
temartwychwstania? Jeśli bow iem  nie ma 
zm artw ychw stan ia , tto i  Chrystus inde zm a r
tw ychwstał. A jeśli Chrystus nie zm artw y ch 
wstał, darem ne Ijest przepow iadan ie  nasze, 
darem na jest i w ia ra  nasza. O kazu je  się 
bow iem , żeśmy fałszyw ym i św iadkam i, po 

n iew aż przeciw  Bogu św iadczyliśm y, że 
wskrzesił Chrystusa, którego .nie wskrzesił, 
skoro um arli inie pow sta ją  z m artw ych. Bo 
jeśli um arli inie powsitalją, nie pow stał też
1 Chrystus. A jeśli Chrystus nie pow sta ł, 
darem na ijest w iara  wasza... A  'jednak C h ry 
stus zlmartwychwstał...” (1 Kor. 15, .12— 20).

Ks. S. W Ł O D A R S K I
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5 N. Wincentego, Ireny
6 P. Wilhelma, Celestyna
7 W. Rufina
8 S. Dionizego, Radosława
9 c. Marii, Hugona

10 p. Michała, Makarego
11 s. Leona, Filipa

w iedliw ości na  płaszczyźnie lo 

ka lne j i m iędzynarodow ej.

Z n r^ ie n n o  uchwała
Po*__jk ie g o  Kościoła
Prawosławnego

Św ięty  S.ynod Rosyjskiego K oś
cioła Prawosławnego pod ją ł uch 
walę, w  m yśl które j duchow ni 

tego Kościoła będą m og li udzie lić 
sakram entów  tym  kato likom  
rzym skim  i starokato likom , k tó 

rzy o to poproszą. Chodzi tu o 
następujące sakram enty : chrztu, 
kom un ii św., pokuty, ostatniego 

nam aszczenia i  małżeństwa.

Uchw ala ta stała się tematem  
w ie lu  kom entarzy prasowych. 

K om entator francuskiego dzien
n ika  rzym skokato lickiego „La 
C ro ix ”, A. Wenger. podkreśla, iż 
decyzja Rosyjskiego Kościoła 

Prawosław nego jest bardzo istot
na. Oznacza ona wyraźne w spó ł

dz ia łan ie  ze strony tego Kościoła 

w rea lizow aniu  soborowego de
kretu  „O  Kościołach W schod
n ic h ”, k tóry zezwala w  pewnych 

okolicznościach na udzie lan ie  
sakram entów  kato likom  przez 

duchow nych praw osław nych i 
vice versa.

C a łk iem  inaczej ocenił tę u ch 
w a lą  arcybiskup H ieron im , p ry 

m as Kościoła Prawosławnego 

G rcc ji. W yraz ił on zdziw ienie z 
powodu zbyt pochopnej decyzji 
Rosyjskiego Kościoła P raw osław 
nego w sprawie, „która wymaga 

gruntownego zbadan ia  i uzgod
n ien ia  przez wszystkie Kościoły 

p raw osław ne”.

)

IV posiedzenie  
rzymskokatolicko-luterańskiej 
Komisji Studyjnej

W  dniach 22— 26 lutego br. w  
C artigny k. Genewy odbyło się 

IV  posiedzenie K om is ji S tu d y j

nej „Ew angelia  a Kośció ł” , w 

k tórym  w zięło  udz ia ł 19 teologów 
lu terańsk ich i rzym skokato lic

kich. K om is ja  ta została u tw o 
rzona w spóln ie  przez Św iatow ą 
Federację Lu te rańską i w a ty k a ń 

ski Sekretaria t do Spraw  Jednoś
ci Chrześciajan celem w y jaśn ie 

nia tych prob lem ów  teologicz

nych, które od k ilk u  w ieków  są 
przyczyną rozłam u m iędzy oboma 

Kośc 'o łam i.

P ierwsze spotkanie K om is ji 
odbyło się w  dn iach od 26— 30 
listopada 1967 r. w  Zu-rychu i 

zaję ło  się ogólnie stosunkiem  
Ew angelii i Kościoła. D rugie 

posiedzenie, które rozw ażało  te 

m a t pt. „Św iat a Kościół pod 
w ładzą Ew ange lii” , odbyło się w 
Bastad (Szwecja) w  dn iach  

15— 19 września 1968 r. Do trze
ciego spotkania doszło w  N em i 
(W łochy) w  dn iach  4— 8 m a ja  

3 969 r„ a jego przedm iotem  było 

zagadnienie „S truk tu r Kościo ła” . 
Obecne posiedzenie zaję ło  się 
tem atem  „Ew angelia  a praw o". 

Wygłoszono cztery referaty, dwa 
przez teologów rzym skokato lic

k ich  i dwa przez teologów lu te 
rańskich.

Ostatnie  posiedzenie p rzew i

dziane jest na początek 1971 r. 

N ie będzie ono jednak  je dno 

znaczne z zakończeniem  dialogu 
m iędzy obom a Kościołam i. S p ra 

wozdanie końcowe tej pierwszej 
K om is ji S tudy jne j zostanie po V 

posiedzeniu przedłożone odpo
w iedn im  instancjom  obu Kościo
łów  i potem opublikow ane.

Poczqtek dialogu między 
Kościołem Reformowanym  
i Rzymskokatolickim

W  dniach 6— 10 kw ie tn ia  br. 
odbędzie się w  Rzym ie  pierwsze 
posiedzenie przedstaw icie li Ś w ia 
towego A liansu  Reform owanego

i w atykańskiego Sekretariatu do 
S praw  Jedności Chrześcijan B ę 

dzie to pierwsze z pięciu spotkań, 
które m a ją  się zakończyć w iosną 

1S73 r. Przedstaw icie le obu spo
łeczności chrześcijańskich om ó

w ią  następujące zgadnienia: 
„Znaczenie osoby Jezusa”, „Sto

sunki m iędzy  Chrystusem  a Jego 
Kościołem  w  N ow ym  Testamen

cie", „Podstawy Kościo ła”, „Jezus 
jako  zw ierzchn ik  i Pan Kościo

ła ” .

Kolokwium ekumeniczne  
w Strassburgu

Insty tu t B adań  Ekum enicznych 

w  Strassburgu zorganizował w 
dn iach 8— 12 m arca br. kolok

w ium  na tem at „Przyszłości 
e kum en izm u”. W zię ło  w  n im  
udzia ł ok. 50 czołowych działaczy 
Kościołów  i św iatow ych zw iąz 

ków  w yznaniow ych, jak  i pro fe 

sorowie teologii, m łodzi duchow 

n i i teolodzy Podstawą do 
dyskusji były następujące  refe

raty: „Od ruchu da insty tuc ji —  
K rytyczny b ilans ruchu ekum e

nicznego ’ oraz „R u tyna  czy pro 
rockie urzeczyw istnienie —  P rzy 

szłość a przyszłościowa jedność 
Kościołów"’.
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DEMITOŁOGIZACJA LISTU PASTERSKIEGO 

Ks. Kardynała Wojtyły z dn. 8 marca 1970 r.

Przeczytałem  S postanow iłem  p rzeana lizo 
w ać pokrótce jego treść w  św ietle w ypow ie 
dzi wytbitmych teologów  Zachodu {Karoil Rak- 
ner, Yves C ognar) na tem at „demiitologiza- 
c ji"  kaznodzie jstw a i języka teologicznego, 
k tó rym  pasłuigoją się duchow ni w swych 
kazan iach , przem ów ień i ach , listach paster
skich. Język kaznodzie jsk i, język teologiczny, 
stal sie (Ha współczesnego człow ieka niezro
zum ia ły . K to  dziś zrozum ie —  tak piszą w y 
m ien ien i w yżej .teolodzy Kościoła Rzymskn- 
kato lickego —  naatępiijąee te rm iny  teolo
giczne: „transsubstanc jac ja” , „ogień p iek ie l
ny”, trzy  „osoby” w  Bogu, „krew " C h ry 
stusa, w lan ie  lask i uśw ięcające j, g rze c h  
p ie rw orodny” , ..kary doczesne za grzech". 
W spółczesny chem ik ma zupełnie  inne po ję 
cie substancji i dla niego przemiaina jednej 
substancji w  drugą m a  całkow icie  inne zna 
czenie. D la  lekarza odlkupienie przez „krew 
Jezusa” musi się w ydać Starośw iecką baśnią, 
albo oczyw istą m ito log ią. Podobnie słowo 
„grzech p ie rw orodny” sta.no w i d la  w spó ł

czesnych słuchaczy nie tyile pouczenie, ile 
raczej trudność. Podobnych pojęć spotyka
my w  języku teologicznym bardzo dużo. 

Kaznodzie je , znawcy teologii szarżu ją  n im i 
swobodnie, nie zdaljąc sobie nawet sprawy 
z tego, że u ży w d ją  obcych w yrazów  niezro
zum ia łych  dila słuchaczy, albo rozum ianych 
fałszyw ie. N ie chodzi o to, by teolog zm ie 
n ia ł dogm aty , lecz o to, b y  m ów ił o nich 
język iem  współczesnym, jasnym  i przystęp
nym . Sytuac ja  w  kaznodzie jstw ie  oraz w 
pism ach re lig ijnych jest wręcz odw rotna. 
Do w iernych przem aw ia  się i piteze jak im ś  
diaflektem religijno-teologicznym , który od 

la t stał się marbwy d la  ludzi wierzących. 
S łu c h a ją  oni słów kaznodziei, jak  się słucha 
szemrzącego s trum yka  JoJb kropel deszczu 
uderzających w  szyby okienne. Człow iek 
zmęczony pracą fizyczną zasypia przy jem nie  
przy potoku słów miile brzlm iącyth, lecz ko 
rzyści duchowej nie odnosi żadnej.

Wydaije m i się, że talki w łaśnie  jest list 
pasterski Ks. K ard . W o jty ły  (traktujący
o obłudzie  i zak łam an iu . S próbu jm y  przy 
toczyć 'kidka określeń i zastanow ić się nad 
ich treścią. Ks. K a rdyna ł pisze: „Człowiek 
spotyka się z Rogiem  przez prawdę... Na 

praw dzie  opiera się też praw dziw a wolność 
człow ieka... Tylko ten  człow iek jjesit p r a w 
dziw ie wolny , Który k ieru je  się p ra w d ą”.

Czy rzeczywiście człow iek ty lko  w tedy 
spotyka się z  Bogiem , gdy mie k łam ie? 
Z pew nością spotyka się w w ie lu  imnycłi 
w ypadkach , np. w tedy, gdy  pom aga swym 
b liźn im , gdy sum iennie spełnia swe obo

w iązk i. B yw a ją  zaś i itakie w ypadk i, gidy 
człow iek spotyka się z Bogiem  przez k łam 
stwo. Z askaku jące  tw ierdzenie, a jednak  
słuszne. P oszuka jm y  p rzyk ładu : z łapany
przez wroga powstaniec używ a k łam stw a, 
podstępu, by uchron ić  srwych przy jac ió ł, k tó 
rym  grozilaihy śmierć lub  tortury. Sam  cier
p i, czasem ginie, a:le na jb liższych  n ie  w y da 
je. Czyż nie jest to przyk ład  bohaterskiego 

pośw ięcenia w  im ię  na jszlachetniejszych 
ideałów  m iłości b liźn iego, obrony ojczyzny? 
Jak że  więc można rzucać w  tłum  w yznaw 
ców tak  ogólnikowe stw ierdzenia? Jak  m oż
na szarżować w ie lk im  s łow am i: .p ra w d a ” , 
„•wolność” , „spotkanie z Bog iem ”. Są to po 
jęcia ogólne (poza pojęciem  Boga) wcaJe 
niejednoznaczne, lecz w ieloznaczne.

O to  dalsze zdania listu:... „S łowa Pana 
Jezusa prow adzą człow ieka do Boga poprzez 

jego iwlasne sum ienie. Sum ien ie  [jest w  czło

w ieku jakby  w ew nętrznym  źródłem  świattia 
i organem w idzenia;... m usim y baczną uw a
gę skierować w  sitronę naszego sum ienia, od 
niego bow iem  zależy wew nętrzna praw da 

kaćjdego człow ieka... Sum ien ie  jak  i rozum  
człow ieka jest om ylne —  może się czasem 
m y lić , nie w iedząc o tym, że się m y li" .

Zapyitaljmy: k to  z „braci i sióstr” do k tó 
rych lis t jest skierowany, zrozum ie  ten 
etyczny trak ta t o sum ien iu? Dobry teolog 
irnisj się g łęboko zastanow ić nad ich treścią 
i w  dodatku  będzie m ia ł szereg w ątpliwości. 
Przede wszytstkSm co oznacza zdanie: ,.Słowa 

Pana  Jezusa prow adzą  człow ieka do Boga 
poprzez jego w łasne sum ien ie”? Czy czło
w iek ma przepuszczać S łowa Pana Jezusa 
pracz filtr  w łasnego sum ienia? Po cóż m a to 
czynić? S łow a Chrystusa 'trzeba po prostu 
zrozum ieć i starać się je  w  życiu stosować.

„Sum ien ie  jak  i rozum  człow ieka jest 

omylne..." Czy m ożna rozgraniczyć sumienie 

i rozum ? Przecież w edług  św. Tomasza 

z A k w in u  sum ienie  jest w łaśnie  „sądem ro

zum u praktycznego", o zgodności lub  n ie 

zgodności naszych czyinów z norm ą m o ra l

ną. Neotom iści usiłowała podważyć ten ra 

c jona lizm  tom istyczny i  twierdiziili, że su

m ienie to nie ty lko rozum , ale uczucia 

j wola człow ieka. Sum ien ie  więc skupia w 

sobie wszystkie siły duchowe, słowem duch 

człow ieka w yraża  się w  sum ien iu . Wydaije 

się, że  Ks. K ardyna ł, dobry  przecież znawca 

etyki chrześcijańskiej, sam się n ie św iado 

m ie ro zm in ą ł z p raw dą . N ie pope łn ił jednak  

grzechu w  m y ś l W łasnych słów , że człow iek 

k ieru jący  się sum ieniem  b łędnym , nie grze

szy. Choc iaż i W  itym w y padku  teologow ie 

rzym skokato liccy (zaoponowaliby, gdyż w y 

kroczenie człow ieka o sum ieniu  'błędnym n a 

zywa się w  (teologii „grzechem m a te r ia ln y m ”, 

w  odróżn ien iu  od „grzechu fo rm alnego”. 

Różn ica  m iedzy ty m i dwom a rodza jam i 

grzechów  polega na ty m , że za grzech m a 

te ria lny  cz3owiek lnie ijest o dpow iedz.i a-1'ny 

przed Bogiem , choć może być odpow iedzialny 

przed p raw em , a za grzech fo rm a lny  ponosi 

pełną odpow iedzialność i przed Bogiem  

i przed praw em . 3 Itak każde  n iem al zdanie 

listu  m oże być przedm io tem  g łębokiej a n a 

lizy  teologicznej, sprow okow ać d ług ie  .roz

w ażan ia  etyczne, w  których m ożna by au to 

row i postaw ić zarzu ty , a inawet u jaw n ić  

brak precyzji w  s form u łow an iach  i rozu 

m ow an iu .

PiBząc o Kośicłiele Ks. Kaa-dynał zauw aży ł, 
że K ośció ł w chodząc w  okres W ie lk iego  P o 
stu zna jdu je ... „Chrystusa, Wtóry wszystko 
co człow iecze chce prizejąć w  siebie i o fia 
rować O jcu , a Zarazem  przen iknąć  Duchem
— Duchem  Ś w ię ty m ”.

C ó ż  to , n a  Boga, znaczy, że Chrystus chce 
p rze jąć iw Isiebie wszystko co człowiecze. 
Przecież ijuż raz  p rze ją ł, 'stal się człow ie 
kiem , Stał się tak im  ja k  każdy  z mas, oprócz 
grzechiu. Co m a jeszcze p rze jm ow ać a o f ia 
rować O jcu? W  doda tku  to, co p rze jm ie  m a  
jeszcze p rzen iknąć  Duchem  Św iętym . Konia 
z rzędem ternu, to  po jm ie  słowa K ardyna ła . 
Może zaw ie ra ją  one na jg łębszą treść teo lo

giczną, aJe ‘dila norm alnego  człow ieka w iary  
są (jedynie zdan iam i zaw iera jącym i podm iot 
i orzeczenie i nic więcejj!

W yb itny  A utor n ie  poruszył też w swym 
liście tematyki posoborowej, odnowy Kościo
ła. Odnow a nie m oże być... .jniezym innym  
jak  now ym , owocnym  wejściem  w  Jezusa 

Chrysłtusa...”

Jak że  tu „wejść .w Jezusa Chrystusa”? —  

pom yśli przeciętny w yznaw ca rzym skokato

lick i —  słucha jąc  listu pasterskiego czyta

nego z ambony. Potem  zapyta swego pro 

boszcza a przysporzy m u  .nie lada  kłopotu. 

Gdyby m nie  postaw iono powyższe pytanie , 

da ję  słowo, nie um ia łbym  sensownie odpo

wiedzieć na  nie.

L is t kończy się ta k im  oto Stw.ierd- Mera: 
„O  (to m od lim y  się wszyscy za p r i ^ W n ą  
M a tk i S łow a Przedw iecznego, której ciąg le  
na nowo zaw ierzam y nasz by t w  Chrystu 

sie”.

Tylko teologow ie m ogą poijąć, w  jak  górne 
tony uderzył A utor w  !tym zakończeniu. 
„S łowo Przedw ieczne” to  „Logos", to Jezus 
Chrystus, w ypow iadany , czyli rodzony od 
w ieków  przez O jca , to  druga osoba Trójcy 
Przenajśw iętszej. Matce „Słowa Przedw iecz
nego” pow ierzam y ciągle na  nowo „nasz byt 
w  Chrystusie"- Cóż to  za szerm ierka po ję 
ciam i ogólnym i? W yda je  się, że przem aw ia  
do ,nas w ie lk i filozo f P la ton  ig ra jąc  sobie 
ideam i ja k  p itkam i. P iękna  zaiste zabaw a, 
lecz w  naszych realistycznych czasach nie 
może być po ję ta  przez n ikogo  prócz teo lo
gów, rw dodatku  n ie licznych teologów.

(Nie w iem , czy m ożna znaleźć bardz ie j k la 
syczny. p rzyk ład  n iezrozum iałego p rzem aw ia 
n ia  do w iernych, jak list pasterski, k tóry  

był przedm iotem  k ró tk ie j n in ie jsze j analizy. 
Jest on po prostu trak ta tem  teologicznym , 
czyli d rę tw ą m ow ą dla prostych ludz i w iary.

D la  po rów nan ia  li d ła  p rzyk ładu  ja k  n a 
leżałoby fo rm u łow ać pouczenia i  upc e.e- 
nia . przytoczm y k ilk a  zdań z pastef^ftich 
lis tów  św. P aw ła , pisanych dziew iętnaście 
w ieków  tem u. Do E fez jan  Apostoł P aw eł tak 
m iędzy innym i p isa ł: „Bądźcie tedy n a ś la 
dow cam i B ożym i Ijako synowie n a jm ils i i p o 
stępujcie  w  m iłości, jako i  Chrystus u m i
łow a ł nas i w yda ł samego siebie za nas ma 
daT d na ofiarę, na  wonność i wdzięczność. 
A  rozpusta i w szelka nieczystość a lbo  chc i
wość niech n ie  będą naw et w spom niane  m ię 
dzy w am i, ja k  przysto i św iętym . Podobnie 
też i bezwstyd albo g łupie  mowy luib n ie 
przysto jne  żarty  n ie  należące do  rzeczy, ale 
raczej sk ładanie d z iękczyn ien ia” (Bf. 5, 1— 5). 
A lbo in ny  fragm ent z  lis tu  do  Kolosain: 
„N iew iasty, bądźc ie  poddaine m ężom , jak 
przystoi iw P anu . M ężow ie  m iłuijcie żony 
wasze i nie bądźc ie  p rzykrym i d la  mich: 
Synow ie, bądźcie  posłuszni rodzicom we 
wszystkim , bo Ito się podoba Panu . O jcow ie, 
nie .rozdrażniajcie dzieci (waszych, by n ie  
trac iły  ducha” '{Kol. 3. '18— 22).

Jak że  inacze j b rzm ią  słowa iw . P aw ła  do 
chrześcijan, w  po rów nan iu  z  naszym i k a za 
n iam i lu b  tra k ta tam i teo log icznym i, m im o  
wiedzy i  wykształcenia, p isanym i z  pozycji 
oderw ania od życia. Ileż serdeczności, g łę 
bokie j trosk i o postępowanie i  życie m o ra l
ne chrześcijan przebfja  ze s łów  Apostoła. 
Takie listy pasterskie spe łn ia ły  z  pewnością 
swe zadanie ii zna jdow a ły  •zrozumienie u 
słuchaczy lub  czytelników .



DZIEŃ MODLITWY KOBIET WE WROCŁAWIU
D n ia  6 imairca b r . w  przededniu Św ięta 

Kobiet, W roc ław sk i O ddz ia ł E kum eniczny 
zorganizow ał wspólne 'nabożeństwo Ekume
niczne, ław . 'Ekumeniczne Zgrom adzenie K o 
biet. Naboiżeństwo ito odbyło się w  kaplicy 
katedra lne j Kościo ła Polskokato lick iego w e 
W roc ław iu , p rzy  pł. św. M arii M agdaleny.

Tegoroczny Dzień M od litw y Kobie t p rzy ją ł 
hasło: „O D W A G A ". L itu rg ia  Św iatowego
D n ia  M od litw y K ob ie t wzywa bow iem  do 
odwagi w życ iu  osobistym , rodz innym . koś
c ie lnym  i społecznym, M yśl przew odnia zo
stała zaczerpnięta z  'taw. „Księgi pociech", 
rozpoczynającej się od 40 rozdzia łu  proroka 
Izajasza (wszyscy, k tórzy  oczekują P ana , po
w inn i u k r o ić  się w  odwagę). K oh ie ty  lek- 
tork i, które uczestniczyły w  inabcćeństowie. 
czytały fragm enty  b ib lijn e  a psaJlmy, prze 
p row adza jąc  odpow iednie, k ró tk ie  rozw aża 
nia. A  oto obszerne fragm enty  nabożeństwa, 

przepojone duchem  ekum en izm u:
„On (Bóg) dodaje  spracow anem u siły. 

a tego, który rtie ma żadnej siły, moc roz
m naża . M łódź ustaje i om d lew a, a m łod z ie ń 
cy w  m łodości upada ją : ale ci. którzy ocze
k u ją  P ana . nabyw a ją mowej s iły” (Iz. 40, 
29— 31).

.jBóg jest ueieoziką .5 s ilą  naszą, ra tunk iem  
we w sze lk im  ucisku najpew nie jszym . P rze 
łó ż  się bać mie będziem y, choćby się p o ru 
szyła ziem ia, choćby się przeniosły góry 
wpośród morza, choćby roziszumiaiły a w zbu 
rzy ł"  się w ody jego i zatrzęsły się góry od 
na  \iości jego” ('Ps. 46, 2— 4).

„&Jcze nasz, gdy w spóln ie  m od iim y się do 
Ciebie, jesteś pośród nas i <ta św iadomość 
Tw ojej obecności jest d la  nas pokrzepie
niem . Żyrie  wśród ciągłych zSmian najpgwa 
nas lęk iem . Lecz dokądko lw iek  k ie ru jem y  
kroiki. posłuszne Twem u w ezw aniu , w ierzy 
my. że ijesteś z mami. pelan zm iłow an ia , k tó 

rego oczekujem y od Ciebie. Prosim y Cię. 
Boże, naucz nas pomagać b liźn im  naszym 
i dodaj nam sił, abyśmy m ogły wzajem nie 
um acn iać się w  w ierze. Spraw , aby naszym 
wzorem ibył 'jedynie Jezus Chrystus, źródło 
i cel .naszej w ia ry , iw którego im ien iu  do 
Ciebie w ołam y: „O jcze nasz...”

Tegoroczny Św ia tow y Dzień M od lit
wy K obie t (przepełniany ibył obaw am i
o przyszłość naszego św iata, lęk iem  o d a l
sze losy ludzkości, 'następnych pokoleń,
o przyszłość Kościoła. „Żyljemy w  świecie 
dlegającym  gw a łtow ne j ew oluc ji. P rzy 
szłość świaita jest iniepewna. Czy gw ałtow ne 
zm iany zachodzące w  dzisie jszym  świecie 
nie mapawaiją nas uczuciem lęku? Czy n ie  
obaw iam y się o przyszłość swoich dzieci? 
Przyszłość św ia ta , przyszłość Kościoła?... Pan 
n a s z  Jezus Chrystus powied-ział: A oto ja 

jestem z w am i1 (po wiszysSkie d n i aż do skoń 
czenia świiata”. ^Mlt. 28, >20).

.jNa całyim świecie ludizie odczuw ają lęk 
wobec wstrząsów , 'które w y w o łu ją  rozdamy 
m iędzy narodam i, wobec ko n flik tów  m iędzy 
poko len iam i, wobec b ra k u  jedności w  K o ś 

cio łach i w śród  teologów. Czy napięcia m ię 
dzy m łodym  a starszym  pokoleniem  nie n a 
pe łn ia ją  nas sm utk iem ? Czy nie sm ucim y 
się z pow odu rozłam u pom iędzy .naszymi 
Kościo łam i?...”

„Tak często w ątp im y  w skuteczność d z ia 
łan ia  Bożego. Ogrom  nędzy i cierpień łego 
św iata przytłacza nas. Same z siebie nie 

jesteśmy zdolne do czynienia dobra. D latego 
w łaśnie Bóg szuka spotkania z  mam i w nę
dzy, c ierpien iu , w  naszej bezsilności i w ów 
czas ożyw ia w  nas odwagę przez w idom e 

znak i Sw ej dzia ła jące j m iłości...” Szczegól
nie pięłkny w ydźw ięk  m iała zbiorowa recy
tacja w ezw ania do w zajem nej o dw ag i:

„D odaw a jm y sobie w za jem ne j odwagi — 
mim o wszelk ich różnie —  
m im o  braku  zrozum ien ia —  
m im o dzielących nas m urów  —  
m im o m urów  m iędzy m iastem  a wsią —  
m im o m urów  m iędzy poko len iam i — 

m im o m urów  dzielących w yznan ia  —  
w cierpliwości i w y trw an iu  — 
w gorliwości, by zawsze Iść razem  —  
w gorliwości oczek iw an ia —  
w gorliwości szybkiego d z ia łan ia  —

W zajem nie  się um acn ia jm y  —  
we wszystkich przeciwnościach —  
we wszystkich cierpieniach —  
we wszystkich niepokojach —  
w obaw ie, by się nie zgub ić  —  
w  obawie przed k ry tyką —  
w obaw ie przed s taw ianym i nam

prob lem am i —

nie pow innyśm y ustaw ać —  
nie wolno nam  się odłączać —  
nie wolno nam  tracić cierpliwości —  
nie w olno nam  zw lekać" —

W (poszczególne fragm enty  tekstów  w p la 

tane były pieśni przygodne, śpiewane przez 

cały Kościół oraz .pieśni wylkonane przez 

chór Kościoła Chrześc ijan  Baptystów . W  ra- 

bożeństw ie tym wzięło u d z ia ł około 50 n ie 

w iast z bra tn ich  Kościołów  Chrześc ijań 

skich. Na nabożeństw ie był obecny Ks W a 

lerian Kierzikowsiki, A dm in is tra to r  D iecezji 

W rocław skie j. W  zakończeniu p rzem ów ił do 

zebranych sióstr opiekun m ie jscowej parafii 

pol&k akato lick ie j. ks. Bolesław  Szkudlar- 

czyk, d z ięku jąc  za 'liczne uczestnictwo.

Ks. E, E L E R O W S K I

Wywiad prasowy księdza arcybiskupa Koka
Ks. arcybiskup-koadiufor Marinus Kok Konsekrow any w grudniu, ub . r. na arcy

biskupa koadiutora U trechtu, ks. prof. 

M arinus  Kok, udz ie lił w yw iadu  prasowe

go dla czasopisma starokatolickiego H o
land ii „De O ud-K atho liek” o stanow isku 

ekum enicznym  Kościoła S tarokatolickiego. 

Pon iże j podajem y fragm enty tego w y 

w iadu .

1. W spółpraca w Radzie  Ekum enicznej

H o land ii

Ks. arc3'bisikup Kok, k tóry  od dłuższego 

ju ż  czasu reprezentuje Kośció ł S tarokato

lick i w  Radzie  Ekum enicznej H o land ii, 
pow iedzia ł o współpracy starokato lickiej 
w  Radzie: „W  starej Radzie  Ekum enicznej 

byliśm y jedynym  członkiem  kato lick im . 

Obecnie doszedł Rzym . Oznacza to pow aż
ne w zm ocnienie Rady. A le  Kościół S taro

kato lick i może nadal jeszcze reprezento
w ać w n ie j .w łasną pozycję. Odznaczam y 

się w iększą sam odzielnością n iż  Kościół 
Rzym skokato lick i i Kościoły Ewangelicko- 

Reform owane. Jesteśmy niezależni. M oże

m y  przem aw iać bez skrępowania, nie 

uc ieka jąc  się do dyp lom acji. Nasze zn a 
czenie polega przede wszystkim  na tym, 

że jesteśmy Kościołem  ka to lick im  bez 
R zym u”.

2. Spraw a in terkom un ii z  Kościołam i
Ew angelicko-Reform ow anym i

W  spraw ie stosunków m iędzy  Kościołem  

S tarokato lick im  i Kościo łam i Ewangelicko- 
Reform ow anym i, powstałym i w  w yn iku  

Reform acji X V I w'., ks. arcybiskup K ok  

stw ierdził, że obie społeczności chrześci
ja ń sk ie  ró żn ią  się od siebie w  zasadn i

czych zagadnieniach doktrynalnych. D la 
tego też starokato likow i nie w olno  p r z y j

m ow ać K u m un ii św. w  Kościele ewange
lick im .

3. In terkom un ia  i  Rzym em

Ks. arcybiskup Kok, k tóry  od  ukonsty 

tuow ania W spólnej K om is ji Rzym-Utrecht 
jest je j s tarokato lick im  przewodniczącym , 

pow iedzia ł o stosunku Kościoła S taroka

to lick iego do Kościoła Rzym skokato lick ie 

go, iż  przed pó ł rokiem  K om is ja  wysłała 
p ism o do Rzym u, na  które jednak  nie 

o trzym ano jeszcze odpow iedzi. P ism o to 

zaw iera propozycję „znacznie ściślejszej 
w spółpracy”. „U znaliśm y się w zajem nie 

za Kościoły kato lick ie  i  z tego wychodząc, 
p ragn iem y znacznie w zm ocnić w spó łdzia 

łan ie  i stworzyć m ożliw ości d la  częściowej 

w spólno ty  k o m u n ijn e j” . Jednakże  zespo
lenie  obu Kościo łów  n ie  jest na razie 

brane  pod uwagę. S tarokato licy odrzucają 

w  da lszym  ciągu dogm at o prym acie p a 

p iesk im  z 1870 r. O statn io  jednaik. wespół 
z w ybitnym i teologam i rzym skokato lick i

m i. s ta ra ją  się wypracow ać m ożliw ą  do 
przyjęcia, pozytyw ną ideę prym atu. D o 

w odem  tego m ogą ibyć „Tezy w  spraw ie 
p ry m a tu ”, przyjęte przez X I I  M iędzyna

rodow ą Konferencję Teologów S tarokato
lick ich, k tóra obradow ała w  Bonn w 

dniach 8— 13 września 1969 a*.

4. Zjednoczenie z Kościołem  P raw osław 

nym

Prob lem  zjednoczenia z Kościołem  P ra 

w osław nym  —  pow iedział ks. arcybiskup 

K ok  —■ odgrywa duże  znaczenie w  całej 

działalności Kościoła Starokatolickiego, 
Rozm ow y starokato lików  z praw osław ny

m i m a ją  jednak trudny  przebieg i n ie 
ustann ie  w y łan ia ją  się jakieś przeszkody.

K

s



Za winy ojca
W  Sądzie  Pow iatow ym  w W o

łom in ie  odbyły się n ieda
w no dw ie rozprawy cyw il

ne przeciwko m ałżonkom  B arba 
rze i S tan is ław ow i Bardo lsk im  ') 

Pierwszy proces wytoczył im ad 
m in istrator domu, żąda jąc  zasą
dzenia od nich na jego rzecz ok.
3 tys. złotych z ty tułu zaległego 
czynszu m ieszkalnego, drug i — 
dyrekcja Z ak ładu  Energetycznego 
Warszawa-Teren, która dom agała 

się od pozw anych kwoty 5.113 
złotych i 20 groszy za niepłaco- 
ne rachunki za zużytą energię e- 
lektryezną.

Sąd uw zględnił oba pow ódz

twa cyw ilne.

A  teraz za jrzy jm y za kulisy 
tych spraw  i zobaczmy, co sit; 
działo w  rodzinie Bardolsk ich w 

ostatnich k ilk u  latach.

K iedy Barbara poznała S tan i
sława i wyszła za niego za mąż. 
był on jeszcze cenionym kraw 
cem. Posiadał warsztat i bardzo 
dobrze zarabiał. A le  tak i stan 
rzeczy nie trw a ł długo. W ódka 
szybko ru jnow a ła  sumiennego 
rzem ieślnika. Wreszcie doszło do 
tego, że wszystkie zarobione pie
n iądze przepija ł K lienci przesta
li odwiedzać warsztat kraw iecki 
alkoholika, szczególnie gdy roze
szła się wieść, że pan S tanis ław  
sprzedał i przepił powierzone mu 
materiały, z których m ia ł uszyć 
garn itury dla k ilku  z lecen iodaw 
ców. Nie mogąc doczekać się k l i
entów. kraw iec sprzedał m aszy
nę do szycia i uzyskane za to 
pieniądze wydał w całości na 
wódkę. A poniew aż do żadnej 
pracy ju ż  m u  się nie śpieszyło, 
w ięc poszedł na ca łkow ite  utrzy
m an ie  żony, k tóra  w tym  czasie 
pracowała jako robotn ica fizycz
na w  jednej z  warszawskich fa 
bryk. W  1965 roku Barbara uro 
dziła A ndrze jka , a w  rok  późn iej 
Anię. ŚPo urlopach m acierzyńs
kich, dziećm i przez dziesięć go

d z in  na dobę „za jm ow ał” się ich 
ojciec. N ie przypadkowo słowo 
„za jm ow ał” opatrujem y w  cu
dzysłów . Bo czyż nałogow y pijak  
może zapew nić należytą opiekę 
m a lu tk im  dzieciom ? K iedy żona 
pracowała w  fabryce. S tan is ław  
zawzięcie szukał źródeł tryska
jących wódką. A  taikie źródła 
•kryją się. jaik w iadomo, m iędzy 
innym i w  rzeczach w ytw orzo

nych ludzką ręką. Każdego dnia 
Barbara w racając z pracy, z 

rozpaczą w  sercu stw ierdzała ja- 
. kiś ubytek w  m ieszkaniu. S top

n iow o  meble, odzież i pościel 
Bardolsikich staw ała się w łasnoś
cią m iejscowych i okolicznych 

m elin iarek . Wszystko, co przed
staw iało  jakąko lw iek  wartość 
S tan is ław  w ym ien ił na wódkę. 

Dzieciom, aby nie przeszkadzały 
m u  w  libacjach , w tykał w usta 
galganki namoczone w  alkoholu . 
Taki „smoczek" szybko i na d łu 
go usypiał maleństwa.

Banbara n iczym  św ięta m ę 

czennica po tu ln ie  znosiła swój 

los. Mąż, za to że go żyw iła  i 
opierała, odwdzięczał się jej 
szturchańcam i, kopn iakam i i a- 

w anturam i. O na i je j dzieci prze
stały żyć jak  ludzie. N ic więc 
dziwnego że w takich w arunkach  
zdrow ie kobie ty  szybko zaczęło 

podupadać. W  listopadzie 1969 r. 
kom isja lekarska zaliczyła ją  do 
drugiej grupy inw alidów . ,'Na 

skutek -kilku chorób typu neu
rologicznego Barbara  stała się n- 
sobą całkow icie  n iezdo lną do 
pracy zarobkowej Z ak ład  Ubez
pieczeń Społecznych przyznał jej 

rentę inw a lid zk ą  w wysokości 
1160 zł m iesięcznie razem z do 
datk iem  n a  dzieci,

C zyż w  tej sytuacji m ożna bar

dzo się d z iw ić  że IBardolskiej nie 
starczało p ien iędzy  na opłacanie 

czynszu m ieszkalnego?

S tan is ław  m ia ł z każdym  ro 
kiem  coraz to większe trudnoś
ci w  2dobyw an iu  pieniędzy na 
wódkę. N ie gardził więc i dena
turatem . A le  tego skażonego spi

rytusu też darm o nie da ją . 1 oto 
■w mózgu p ija k a  .wylęgi się po
mysł. aby jego libac je  finanso 
wał w pewnej mierze Zak ład  E- 
nergetyczny Warszawa-Teren 
Inkasent Re jonu Rembertowskie- 

go począł się dziw ić, gdy w  c ią
gu całego n iem a l .1968 roku  licz
n ik  w  m ieszkaniu Bardolskich 
w skazyw ał m iesięczne zużycie 
prądu  na sumę zaledw ie k ilk u  
złotych. Z ak ład  Energetyczny z a 
rządził w ięc kontro lę specjalną 
Kontrolerzy z jaw ili się w  dn iu  
23 g rudn ia  19fiR r. S tw ierdz ili o- 
ni. że m ieszkanie Bardolsk ich za

opatrywane jest w  .niemierzony 
prąd elektryczny. W  protokole 

kontro li, specjalnej zanotowane

zostało, że nielegalnego poboru 
energii elektrycznej dokonuje  s-ię 
przez cofanie tarczy liczn ika za 
pomocą przełożenia przewodów  
w skrzynce zacisków  po uprze
dn im  zerwaniu plomby m onters
kiej.

B arbara by ła  tym  faktem  
wstrząśnięta. W tedy jeszcze pra
cowała w  fabryce i zawsze w 
dn iu  zapow iedzianej w izyty in 
kasenta zostaw iała m ężow i p ie 
niądze na opłacenie rachunku za 
prąd Stasio pieniądze te oczyw i
ście przepijał. W  .protokole kon
trolnym  umieszczono charaktery
styczną w yzm iankę: ..Ze względu 
na m ałe dzieci i  na okres św iąt 
Bożego Narodzenia dop ływ u e- 
nergii elektrycznej nie przerw a
no," Barbara znów  zostaw iała 
mężowi pieniądze d la inkasenta 
Ten jednak ich nie otrzymywał. 

Ale o tym nieszczęsna kobieta 
dow iedzia ła  się dopiero w dniu

kw ietn ia  1969 r.. {kiedy to w 
jej m ieszkaniu z jaw ili się m o n 
terzy z elektrowni i zd ję li licz
n ik . odcina jąc całkow icie dopływ  
prądu. S tan is ław  wróciwszy w ie
czorem do dom u. ośw iadczył żo
nie :

—  Trzeba dać m onterom  dw ie 
ście złotych łapów ki, to zaraz 
w łączą prąd.

Basia pożyczyła u sąsiadów  tę 
kw otę i dała ją  mężow i. Bardzo 
się zdz iw iła  i ucieszyła jedno 
cześnie. gdy w  10 m inu t p ó ź

niej w m ieszkaniu zabłysły ża 
rów k i i m ożna było ugotować 
dzieciom  kolację na maszj^nce e- 
lektrycznej. Kobieta, wówczas 

ju ż  pow ażn ie  chora, nawet nie 
zainteresowała się, czy na ko
ry tarzu znów  zainstalowano l i 
cznik. O tym. że liczn ika  tam  nie 

było. dow iedziała się w  trzy dni 
późn iej, kiedy ponownie z jaw ili 

się kontrolerzy i stw ierdzili w 
protokole nielegalny pobór ener

gii elektrycznej bez liczn ika za 
pomocą połączenia na krótko  
końców  przewodów  na desce l i 
cznika, po uprzednim  zerwaniu 
plom b na tych końcach.

Oczywiście. S tan is ław  w y łu 
dziwszy od żony 200 zł na w ó d 
kę, sam  zabaw ił się w  elektro

m ontera i n ielegalnie podłączył 
m ieszkanie do sieci elektrycznej. 
Kontrolerzy założywszy plomby 
na końcach przewodów, odeszli 
W  'k ilka godzin późn iej w  m iesz
kan iu  Bardolsk ich znów  zab ły 
sło św iatło. Następna kontrola 
specjalna urządzeń elektrycznych 

iw tym  m ieszkaniu odbyła się w 
dn iu  2 październ ika 1969 r. B a
sia wówczas na skutek choroby 
ledwo się ju ż  poruszała i c ie r

piąc m. in. na pow ażne zaburze
nie  mowy, z trudem  sitarała się 
wytłum aczyć pracow nikom  Z a
kładu Energetycznego, że ona na 
praw dę nie wie. w  jaki sposób 
m ąż podłączył św iatło. I tym ra 
zem kontrolerzy m usie li ponow 

nie  plom bować końce przewodów 
na desce liczn ika . A le i S tan is
ław  się uparł. N aza ju trz  plomby 
znów  zostały zerwane... Czy w  
tej sytuacji należy dżiiwić się Z a 
k ładow i Energetycznemu, że spra
wę skierow ał do S ądu?

Tymczasem w  lu ty m  1970 r. 
S tan is ław  Bardolsk i został na 

mocy postanow ienia S ądu  Po
w iatowego w  Zam ościu areszto
w any i osadzony w  w ięzien iu za 
złośliw e uchylanie  się od płace
nia a lim en tów  na rzecz swych 
dw ojga dzieci z  pierwszego m a ł
żeństwa. m ieszkających z  m atką 
w  powiecie zam ojsk im . J u ż  k i l 

ka  lat tem u S tan is ław  otrzymał

za to samo przestępstwo dwa la 

ta w ięzienia w zawieszeniu, ale 
tam ta kara nie poskutkowała

Po aresztowaniu męża Barbara 
dostała wezwanie do S ądu  w 
W ołom in ie  w'jraz z odpisem po

zwu adm in istratora dom u. P o 
nieważ nie może ona ju ż  prawie 
m ów ić, jeden z  sąsiadów  opisał 
szczegółowo je j sytuację życiową 
i B arbara  to  pismo zaw iozła do 
Sądu. Na ław ie oskarżonych o- 
bok Bardolskiej zasiedli z  całą 
powagą w yn ika jącą  z n ieśw ia
domości o co w łaściw ie chodzi 
4-letni Andrze jek i 3-letnia Ania. 
M atka n ie  m ia ła  z k im  zostawać 
dzieci w  domu i zabra ła  je ze 
sobą. Przewodnicząca kompletu 
orzekającego, zgodnie z przepisa
mi, starała się wyprosić m a lu 
chów  z sali rozpraw , aie one w 
tak kategoryczny sposób zapro

testowały przeciwko temu, że 
Wysoki Sąd  okazał się w tej 
spraw ie bezradny. P rzew odn i
cząca wadząc przed sobą obraz 
nędzy i rozpaczy, usiłowała n a 

m ów ić adm in istra tora  domu. aby 
zgodził się na spłatę d ługu  przez 
d łużn iczkę w  20-złotowych r a 
tach miesięcznych. A dm inistrator 
odrzucił ta k ą  propozycję. Ostate
cznie po naradzie Sąd zaw-yroko- 
wal. że d ług  ma być spłacany w 
ratach 50-złotowych Pan i B ar

bara była wdzięczna Sądów 
ten wyrok. Jadąc  na rozpty^ę. 

spodziewała się eksmisji.

Na rozprawę z pozw u Dyrek
cji Zak ładu  Energetycznego W a r 

szawa-Teren. Bardołska nie m ia 

ła ju ż  sił jechać. Zaocznym  wy- 
rokiem  Sąd zasądził solidarnie 
od niej i od je j męża na rzecz 
powoda kwotę 5 113 zł i 2(1 gro
szy wraz z 8 proc. doda tk iem  za 

zw lokę oraz 646 zł kosztów pro

cesu.

O la w ja k ą  kabałę  a lkoho lik  

w trąc ił swoją żonę i dzieci, W  
jaki sposób Zak ład  Energetycz
ny otrzym a swój dług. nie w ia 
domo. W  m ieszkaniu Bardols
kich nie m a żadnej rzeczy, którą 
m ógłby za jąć  kom orn ik . W tej 

sytuacji nie ma też on prawa 
nałożyć aresztu na rentę inw a 
lid zką  d łużn iczk i, S tan is ław  bę
dzie m usia ł pracować w w ięzie
niu przede wszystkim  na a lim en 
ty dla czworga dzieci z dwóch 
małżeństw . A le w tej sprawir 
społecznego punktu  widzs^-3 
spłata d ługu  nie jest kw estią n a j
ważniejszą. Bardołska i je j dw o 
je m a lu tk ich  dzieci ży ją obecnie 
bez św ia tła  elektrycznego i bez 
opału, bo głowa rodziny, S tan is 
ław  nie postarał się. aby podczas 
tak ciężkiej zimy było czym pa
lić w piecu. W zględy hum an ita r 
ne przem aw ia ją  za tym, aby Z a 
k ład  Energetyczny, nie czekając 
na spłatę długu, w znow ił dosta
wę energii elektrycznej do m ie
szkania ciężko chorej i niezdol

nej do pracy kobiety i jej d w o j
ga (Bogu ducha w innych dzieci, 
tak  ciężko doświadczonych przez 

los za w iny ojca-pijaka, Barbara 
wystosowała prośbę na piśm ie o- 

sobiście do Dyrektora Z ak ładu  
Energetycznego Warszawa-Teren. 
aby zezwolił na podłączenie jej 
mieszkainia do sieci elektrycznej, 
n ie  czekając na spłatę długu. Z o 
bow iąza ła  się ona bieżące ra 
chunk i w  term inie regulować z 
renty, W ierzym y, że  pan Dyrek
tor prośbę tę uwzględni,

JE R Z Y  A L E K S A N D E R

’) w artykule tym  nie podaje 
m y praw dziw ych nazw isk.



Wypadki 
jakich 
wiele

...Kom enda W ojew ódzka M O  prosi 
wszystkie osoby, które b ądź były św iad 

kam i w ypadku , b ądź też m ogłyby udzie lić  
jak ichko lw iek  in fo rm ac ji w  tej spraw ie o 
skontak tow anie  się z...

Zw yk ły  rad iow y kom un ika t, jak ich  w ie 

le. S łucham y ich zazwyczaj pow ierzchow 
nie, nie w n ik a jąc  g łąb ie j w treść Ot, zno_ 
w u jak iś  w ypadek, ale cóż? Trudno... N a j
w yżej ktoś wzruszy ram ionam i — Och, 
ta m otoryzacja ! —  W ypadek zdarzył się 
daleko od nas. N ie dotyczy nikogo z b l i 
skich. N ic n ie  w iem y o ludziach , którzy 
w  n im  b ra li udz ia ł i nie m og liśm y mieć 

na jm nie jszego  w p ływ u na bieg w yda 
rzeń. Może przy ko lac ji om aw ia jąc  zda 

rzenia dn ia m atka  westchnie; — Znów  
kogoś prze jechali — a rodzina przy tak 
nie i koniec...

N iestety, to praw da, że m im o p rze p i
sów i w szelk ich starań nada l liczba w y 
padków  samochodowych jest u nas zna 
czna. K ażdy  z n ich podlega śledztw u, a- 
naliz ie  przyczyn, w inn i są pociągan i do 

odpow iedzialności, straty m ater ia lne  w y 
rów nane. Czy jednak  w ypadek w ypadko 
wi rów ny?

...Na szosie w okolicy m iasteczka W 
kierowca c iężarów ki prze jechał p ięćdz ie 
sięcioletniego mężczyznę i zbiegł. Na szo
sie w  okolicy m iasteczka N  kierowca po

trąc ił rowerzystę i skonstatowawszy, że 
o fiara jest c iężko ranna , pozostaw ił ją  na 
drodze, a sam doda ł gazu i uciekł...

W  pierw szym  przypadku poszuk iw an ia  
trw a ją . W  drug im  sprawcę odnaleziono je 

szcze tej samej nocy, gdy zajechawszy do 
znajom ych w innym  m iasteczku topi) 

swój strach w  wódce. Jesteśm y pew ni, że 

n ied ługo trzeba będzie czekać rów nież na 
u jęcie  pierwszego z kierowców . Nasza 

M O  spraw nie  i szybko za ła tw ia  takie 
sprawy, o to ju ż  m ożem y być spokojn i, 
ale chciałem  zastanow ić się nad inną stro_ 
ną zagadnienia .

A bstrahu jąc  od okoliczności i zupełn ie  
niezależnie  od tego, po czy je j stronie le 

ża ła  w ina i kto w ypadek spow odow ał — 

budzi grozę coś innego. W yobraźm y so
bie: pusta szosa, spraw ny samochód i c ięż
ko ranny lub  dogoryw ający człow iek. Nie 

kam ień, nie płot, nie k łoda leżąca w po 
przek drogi —  lecz człow iek! Przed chw i
lą jeszcze ciepły , żywy, czu jący —  teraz 

skrw aw iony, pogruchotany , Człow iek, z 
którego uchodzi życie... O bok sprawca w i
nien, lub  nie w in ien, lecz ten sam , przez 
którego prow adzony wóz spowodował, że 
istota ludzka um iera. Co da le j? W ydaje  

się, że w  tej sy tuacji może Istnieć ty lko 
jedno rozw iązan ie  — otóż człow iek zd ro . 
wy stara się za wszelką cenę pomóc ra n 
nem u. J a k  to robi, to ju ż  nie jest w  tej 
chw ili tem atem  naszych rozw ażań. Czy 
dzia ła  skutecznie, czy nie, czy ra tu je  r a n 
nego sam , czy też w iezie go do n a jb l iż 
szego lekarza lub  szpitala, czy stara się 
zorganizow ać lud z i —  to ju ż  inna spra
wa. W  każdym  razie coś robi. Może, a r a 

czej na pewno, boi się, jest przerażony, 
naw et za łam any — ale dzia ła , bo n a j
głębszy in s ty nk t lud zk i każe człow iekow i 

ratow ać człow ieka.

Tymczasem okazu je  się, że może być zu 
pełnie inaczej. Człow iek zdrowy w idząc  i 

czując, że m aszyna prze jecha ła  po żyw ym  
ciele drugiego człow ieka, naciska na pe

dał gazu i gna całą siłą m o toru  przed 
siebie, byle ty lko  dalej. A lbo  za trzym u je  
się na chw ilę  i upew niw szy się, że o fiara 
potrzebuje  natychm iastow e j pom ocy u- 

cieka nie troszcząc się zgoła, że tam ten  
um rze, a przypuszczaln ie  nawet życząc 
m u tego w obaw ie  przed zeznan iam i.

C złow iek zdrowy, w tym  przypadku  
k ierow ca, nie jest z im nym , cynicznym  

m ordercą i przed chw ilą  naw et w  n a jk o 
szm arnie jszych m yślach nie przypuszczał, 
że zab ije  człow ieka. To nie zdziczały b an 
dyta, który m asak ru je  n ieznanego prze 
chodnia d la  zdobycia jego zegarka i stu

złotych z portfe la. —  To zw ycza jny  czło
w iek na pozór, ma zapewne żonę. dzieci i 

kłopocze się, bo brak m u 200 zł. do p ie rw 
szego. W ięc dlaczego? Dlaczego strach o 
w łasne bezpieczeństwo (tak złudne prze 

cież), zab ił w n 'm  ludzk ie  odruchy? Co 
spowodowało, że uchy lił się od pierwszej 

człow ieczej pow inności?

—  To są przypadk i w y ją tkow e  —  odpo
w iem y. — To się 'zdarza bardzo rzadko. 
Taki człow iek będzie surowo ukarany . — 

Rzeczywiście, będzie ukarany , ale czy na_ 
pewno są to przypadk i w y ją tkow e? Czy 

taki fak t napraw dę w yskaku je  nagle jak  
złośliw y wrzód na zdrow ym  ciele?

S próbu jm y  nazwać to inaczej —  nie 
w y ją tk ie m , lecz ostateczną skra jnością w 
dość powszechnej tendencji. Zaś tą po

w szechną tendencją jest coraz to w iększa 
obojętność jednego człow ieka wobec d ru 
giego. — Przyk łady? Proszę:

O godzinie 12 w po łudn ie  idzie u licą 

m łoda, dobrze ubrana  kobieta. W  ręku 

trzym a torebkę i przezroczystą s iatkę z 

k tóre j w ygląda bute lka. K ob ie ta  idzie ja 

koś niepewnie, powoli. W  pew nym  m o 

m encie  zatacza się i ciężko opiera o ścia

nę dom u. Jest bardzo b lada Przechodnie 

zda ją  się je j nie zauw ażać. Kobieta o d 

ryw a się od ściany i posuwa dale j. G rupa  

w yrostków  przechodzi obok. —  Ale się za

p raw iła , w samo po łudn ie . N ie za wcze

śnie la lun ia ?  — pada ją  uwagi. Kobieta 

dochodzi do niskiego m u rku  otaczającego 

traw n ik  i nie bacząc, że jest on b rudny  

i zabłocony ciężko siada. Torebka i s ia tka 

z bu te lką  stoją u je j nóg. N ik t się n ią  nie 

zainteresował, n ik t nie zapyta ł czy je j nie 

trzeba pomocy. N a jw yże j obrzucano ją  

d rw inam i. Ta kobieta jest ciężko chora 

na cukrzycę. W siatce niosła ocet...

W  Sylw estra pary śpieszące na zabawę, 
u licą w  pob liżu  jednego z warszaw skich 

szp ita li, m ija ły  jakiegoś m ężczyznę le żą 
cego w  śniegu na skra ju  chodnika. Był 
ub rany  odśw iętnie, nie opodal le ża ła  pacz

ka  ciastek i ow in ięta  w ko lorow ą b ib u ł
kę bute lka szam pana. K toś zatroszczył się, 
by ,,p ija k o w i” nie skradziono delikatesów  
i przysunął obie paczk i b lisko leżącego.

N ad ranem , przechodzący tam tędy p a 

tro l m ilic ji podn iós ł mężczyznę i dostar

czył do szpita la . Pac jen t, pow alony na u- 

licy a tak iem  serca, zm arł jednak . Zbyt 

d ługo leża ł w śniegu w  m roźną noc.

N a  Now ym  Sw iecie jak iś  m ężczyzna n a 

gle przystaje , rob i chw ie jn ie  k ilka  k ro 

ków  ku  ścianie, przykuca i cicho jęczy. 

L udz ie  m ija ją  go obojętn ie . —  M am o — 

m ów i przechodzący chłopczyk —  ten pan 

to chyba nie żebrak . Patrz, jak  on jęczy. 

M oże jest chory? — Chodź prędzej — 

n iec ie rp liw i się m atka  —  nie w trąca j się. 

To nie tw oja sprawa. Od tego jest mili-* 

cja.

M oże w łaśnie w  tej c hw ili zostaje za

siane pierwsze z iarno  obo jętnośc i wobec 

drug iego człow ieka. „To n ie  tw o ja  spra

w a". — A kto wie, co się może wydarzyć 

w  da lek ie j przyszłości. M oże k iedyś, u j 

rzaw szy z przerażen iem  lud zk i lcształt p a 

da jący  bezw ładn ie  na  szosę pT zed m aską 

swego wozu, m łody k ierow ca rozejrzy się 

uw ażn ie  i w idząc pustą  szosę naciśnie pe

d a ł aby uciec jak  n a jda le j?

M ija ją c  zaś w pędzie  dogoryw ającego 

człow ieka, pow ie sobie, aby uciszyć sum ie 

nie: — ''od tego jest Pogotow ie.

H  a b e t



T ery to rium  W ęgier o be jm u je  S2.030 km* 
<17 m ie jsce  w  E urop ie ). W ęgry  rozpośc iera
ją  się w zd łu ż  środkow ego b iegu D u n a ju  na 
roziegle j rów n in ie , o g ran iczone j od p ó łnocy  
s tokam i K a rpa t. K lim a t tego k ra ju  jest 
u m ia rk o w an ie  k o n ty n e n ta ln y  o d łu g im  go 
rącym  lecie, k ró tk ie j ch łodne j z im ie  i m a 
łe j Ilości opadów . K ra j n ie  ma dostępu do 
m orza — Jest k ilk a  jez io r, z k tó ry ch  n a j 
w iększe to  B a la to n  (591 k m f). N a W ęgrzech 
z n a jd u je  się dużo  go rących  źródeł m in e ra l
nych , z k tó rych  w iększość g ru p u je  się w 
oko licach  B udapesztu  — na jw iększego  
m iasta  1 sto licy  państw a (1.850.000 m ie s zkań 
ców ). O gółem  ilość lu d n o śc i na W ęgrzech  
w ynosi 10.035.000 — w czym  9G proc. s tano 
w ią  W ęgrzy . Język  w ęg iersk i na le ży  do 
grupy  Językow ej ug ro fińs lr ie j i  n ie  jest 
podobny  do żadnego z ję zy ków  eu rope j
sk ich oprócz fińsk iego . Część ludnośc i z a j
m u je  się hodow lą , k tó ra  jest tra d y cy jn y m  
za jęc iem  W ęgrów .

EGRY kraj na i*
Znane  jest powszechnie popu larne  pow ie

dzenie: ,,W ęgier —  Polak dw a b ra tan k i”. Ju ż  

bow iem  od X  w ieku  losy narodu  po l

skiego i węgierskiego w iążą  się ze sobą, 
na przestrzeni h istorii zna jdz iem y  w iele 

p rzyk ładów  zw iązków , kon tak tów  i .wzajem

nych w p ływ ów  W  pierw szych trzech w ie 
kach historii obu k ra jów  is tn ia ły  ścisłe 

zw iązk i rodzinne pom iędzy Aqpadam i —  p a 

nu jącym i na Węgrzech, a P iastam i. K ró lo 

w ie  węgierscy żen ili się z córkam i k ró lów  

polskich, a polscy książęta z w ęg iersk im i 
ks iężn iczkam i. (Np K unegunda —  znana 

w  Polsce jako  K inga , żona księcia śląskiego, 

które j przypisuje się odkrycie soli w  W ie licz
ce). W  X V  w ieku  Polskę i W ęgry po łączy ła  

un ia  personalna. K ró l węgierski L udw ik  

W ielki, którego m a tka  by ła  siositrą .K a z im ie 

rza W ielkiego, po bezpotom nej śm ierci po l

skiego kró la  ob ją ł itron. a ipo n im  k ró low ą —  

Polski została jego córita Jadw iga. W  X V  

w ieku W ęgrzy i Polacy (walczyli w spóln ie  

przeciwko naw ale tureckiej pod w odzą k ró 

la  Polsk i i W ęgier W ładys ław a W a rn e ń 

czyka. W a lka  zakończy ła  się śm ierc ią kró la  

i kom p le tnym  rozb ic iem  pod W arną  a rm ii

polsko-węgierskiej. Najsiln ie jsze były jednuk 
w pływ y węgierskie w  Polsce w  okresie p a 

now ania  k ró la  S tefana Batorego, który po
chodził z W ęgier P rze jaw ia ły  się one w 

dziedzinie wojskowości, (Batory zreform ował 

arm ię .polską na Wizór węgierskiej) obycza
jach, ub iorach i s łownictw ie.

W  tym  czasie W ęgry zna jdow a ły  się w  

n iewoli .tureckiej, a następnie przeszły pod 

w ładzę H absburgów  —  panujących (w A u 

strii. Z arów no  Turcy ja k  i Austriacy stoso

w ali represje wobec naa’odu węgierskiego do 
p row adza jąc  rów nocześnie k ra j do upadku 
gospodarczego.

X IX  w iek  przyn iósł ruchy .wolnościowe w 

całej Europie. W  roku 184B W iosna L u dów  

przyniosła także wylbuch pow stan ia  na W ę
grzech. W  szeregi a rm ii powstańczej, w a lczą

cej pod w odzą Lajosa Kossutha pospieszyło 
tysiące em igrantów  z Polski —  żo łnierzy 

i oficerów  pow stan ia  1831 r.

W a lk i te to jedna  z na jp iękn ie jszych kart 

polsko-.węgierskiego braterstwa broni, a po l
ski generał Józef Bem, w alczący wtedy na 

Węgrzech, otaczany jest w  tym  k ra ju  w ie l

ką czcią i uw ażany za polsko-węgierskiego 

bohatera narodowego.

4 kw ie tn ia  IS49 r. uchw alono  detroinLzację 

Habsburgów  i prok lam ow ano  niepodległość 
Węgier, ale Austria  iw sojuszu z Rosją zdu

siła w krótce  pow stan ie  stosując wobec za
jętego k ra ju  k rw aw y  odwet. Ruch w yzw o

leńczy trw a ł jednak  nada l i doprow adził 

w  końcu  iw r. 1867 r. do pow o łan ia  m onarch ii 

Austro-W ęgierskiej, a cesarz Franciszek 
Józe f koronow ał się na kró la  Węgier.

Rok 1914 i w ybuch 1 w o jny  św iatow ej 

w c iągnął także  W ęgry w  zaw ieruchę w o jen 

ną. Po w o jn ie  uznano W ęgry za m onarch ię

—  królestw o z  w aku jącym  tronem. Regentem  

państwa został M . HorBhy (ad iu tan t cesarza 

Franciszka Józefa). Pod rządam i H orthy ego 
W ęgry były k ra jem  b iednym  i zacofanym. 

K o le jne  rządy  reakcyjne sk łan ia ły  się coraz 

w yraźnie j do faszyzmu, co doprow adziło  w  
końcu do kaltastrofy i uczestniczenia wbrew  

w oli narodu w  I I  w o jn ie  św iatow ej po stro
nie N iem iec h itlerowskich. Przyniosło  lo 

k ra jow i ogromne zniszczenie praw ie  połowy 
m a ją tk u  narodowego i srtra-tę pói m ilio n a  lu 

dzi. N aród w ęgierski n ie  ug ią ł się jednak



1. Na tle Bastionu Rybackiego pom n ik  k ró la  

Stefana I  twórcy państw a węgierskiego.

2. Neosrotycki P ar lam en t w  Budapeszcie,

3. Zam ek  w  Budapeszcie.

4. P anoram a Budapesztu z  w idokiem  n a

most.

5. Debre^zyn ■— niegdyś ośrodek reform acji.

Na zd jęc iu  kościół ew ange lick i przed którym  

wznosi się pom n ik  Lajosa Kossutha.

szych przyjaciół
w swoich przeknnaniach . rozw ija jąc  rucli 
partyzancki, w którym  rów nież brali udzia ł 

Polacy. W  czasie I I  w o jny  św iatow ej 40 tys. 

Po laków  przebyw ało  na W ęgrzech doznając 
;u w ie lu  dow ódcow  życzliwości i pomocy ze 

strony Węgrów.

W  końcu paźdz iern ika  1944 r. A rm ia  R a 
dziecka zaczęła w yaw alać ziem ie węgierskie 

H itlerow cy s taw ia li zacięty opór zwłaszcza 

w  sam ym  Budapeszcie. Ostatecznie cale te

ry torium  zostało wyzwolone dn ia  4 kjwiebnia 

1945 roku. Faszystowska m ach ina  państw o
wa daw nych W ęgier została zdruzgotana, 

i  rządy  ob ję ła  klasa robotn icza pow o łu jąc  do 
życia W ęgierską Repub likę  Ludow ą. Prze
prowadzona reform a ro lna  i upaństw ow ienie  

przemysłu przyczyniło  się do szybkiego roz

w oju gospodarczego k ra ju . O dbudow yw ano 

miasta, pow staw ały now e ośrodki przem ysło

we. W ęgry z  biednego, zniszczonego w o jn ą
i w ie lo le tn im i rządam i okupantów  k ra ju  sta 
ły się nowoczesnym uprzem ysłow ionym  p a ń 

stwem. które liczy się w  polityce i gospo

darce św iatowej. Nie m a łe  także dochody 

przynosi turystyka. Co lo k u  tysiące t u r y  

itów  z całego św iata  odw iedza W ęgry, a

zwłaszcza Budapeszt, uchodzący za jedno 

z na jp iękn ie jszych miast w Europie.

P iękna jest panoram a lewobrzeżnego Pe 
stu, gdzie zna jdu je  się zibudowany w  X IX  

w ieku , z im po nu jąc ą  koronkow ą neogotycką 
fo rm ą Parlam ent, jeden z .najcharakterysty- 

czoiej&zych zabytków  sjtolicy W ęgier. Po d ru 

giej s>tronie w  najstarszej części mias,ta 

górzysta B U D A  z po ło żoną na praw ym  brze

gu D una ju  wyspą Małgorzaty, n azw ana  tak 

od im ien ia  córki k ró la  Beli IV , kjtóra spę

dziła  tu  w  samotności cale życie. Wyspa m a
2 i pó ł ikm długości, pow . 57 ha i stanow i 

o lbrzym i p a rk  pe łen a trakc ji i n iespodzia

nek. Tu zna jdu je  się ośrodek sportów  wod
nych, baseny ze sztucznym i fa lam i m orsk i

mi. W  upalne  d n i iwszyscy m ieszkańcy B uda 

pesztu i liczn i turyści tu ta j s zuka ją  ochłody 

i m iejsca do wypoczynku. B uda  i Pest spięte 
są s iedm iom a m ostam i —  jeden z n ich . Most 
M ałgorzaty pro jektow ał s łynny konstruk tor 

parysk ie j w ieży — E iffe l. N ajw ięce j legend 

otacza G órę GeUerta .na iktórej wznosi się 

pom n ik  ku  czci bohaterów  w alczących o w y 

zwolenie W ęgier w  osltatniej w o jn ie  św ia

towej. Przed w iekam i ‘było łu  m iejsce, gdzie

na kam iennym  ołtarzu dru idow ie  celtyckie
go p lem ien ia sk łada li bogom ofiarę z w.ina. 

W  Budzie na  W zgórzu Z am kow ym  jest n a j

starsza dzie ln ica m iasta. W znosi się tam  za
mek w ybudow any  na m iejscu dawnego p a 
łacu. który uległ zniszczeniu w czasie dz ia 
łań  w ojennych w  1945 r. Zam ek jest w  stylu 
neobarokowym . W zgórze ze starym  m iastem  

otaczają m ury  obronne z basztam i i bastio

nam i z których powszechnie znany jest neo- 
rom ański Bastion Rybacki.

O Budapeszcie m ożna by jeszcze w iele n a 
pisać, o jego pięknie, arch itekturze , trady 

cjach.., Jednakże o pow odzen iu i a trakcy jno 

ści W ęgier i stolicy państw a Budapesztu , de
cydu ją  przede wszystkim  ludzie, decyduje 

naród  z jego h istorią i ku lturą . Czym byłby 

Budapeszt bez jego zabytków , m uzyki i we

sołych, gościnnych W ęgrów ? G dzie  jeszcze 

na świecie zna jdu je  się drugie takie m iasto 

ow iane czarem dziew iętnastow iecznych wspo
m n ień  z fin  de sieelu? Gdzie wreszcie jak  
nie w  Budapeszcie m ożna szukać śladów 

swobodnego życia na  węgierskiej puszcie, 
w słuch iw ać się w  m elodie czardaszy i wspo

m inać węgierskie operetki pop ija jąc  przy 

tym  doskonale, węgierskie w inn...



g l U  Śa ŚL-ym
żyjemy Tajna służba izraelskiej agresji

W  zw iązku  ze zdem askowa
niem  szeregu ta jnych agentów 

ijjraelskich w  Syrii, ZR A , S zw a j
carii j innych kra jach oraz na  

■tle afery okrętów  z Cherbourga, 

prasa św iatow a u jaw n iła  wiele 
szczegółów, dotyczących ta jne j 

s łużby Tel A w iw u . Jak  w ynika  
z tych doniesień w vw iad  izrae l

ski sk łada się z następujących 
o rg anów :

•  C EN T R A LN E  B IU R O  W Y 
W IA D U  I B EZP IE C ZE Ń ST W A  

(„Reszut’'), którem u podlega 

w yw iad  zagraniczny, organizacja 
akcji dywersyjno-sabotażowych 
na terenach innych kra jów , a 

szczególnie koordynacja  akcji 

psychologicznych, m ających na 

celu propagow anie idei sy joni
stycznych. W łaśn ie  to B iuro, w 
porozum ien iu  z w yw iadem  NRF 

stanow i naczelny organ, k ie r u ją 
cy kam pan ią  szka low an ia  narodu 

polskiego.
•  S Ł U Ż B A  W Y W IA D O W C Z A  

S IŁ  Z B R O JN Y C H  („Szerut 

M od iin ") za jm u jąc a  się zb iera
n iem  i oceną ta jnych in fo rm ac ji
o charakterze w ojskow ym  i wo- 

jenno-ekonom icznym  oraz orga
n izow aniem  akcji dywersyjno- 

sabotażowych w  celu osłabienia 

potencjału obronnego poszczegól
nych państw , a szczególnie k ra 

jów  arabskich.
•  W Y D Z IA Ł  IN F O R M A C J I 

M IN IS T E R ST W A  S P R A W  Z A 

G R A N IC Z N Y C H , prowadzący 
dzia ła lność dywersyjno-szpiega w- 

ską kana łam i dyplom atycznym i.
•  S Ł U Ż B A  B E Z P IE C Z E Ń 

ST W A  O G Ó L N E G O  („Szin Bet") 

za jm u jąca  się dzia ła lnośc ią k o n tr 
w yw iadow czą, insipiracją prow o

kacyjnych akc ji przeciw ko orga

n izac jom  postępowym , a także 
organizow aniem  dyw ersji przeciw  

innym  kra jom . Szczególnym  za 

dan iem  tej służby jest penetracja

dem okratycznych i kom unistycz
nych partii w  Izraelu. W  Izraelu 

szeroko stosowana jest in filtrac ja  
poszczególnych partii przy po 
mocy podsłuchu, inw ig ilac ji ko 
respondencji, obserwacji i prze
słuchań w stylu h itlerowskim . 

W  swoim  czasie np. znaleziono 

naw et m ikrofon podsłuchowy w 

pokoju przywódcy M apam . Meira 
Jaari. (M apam  jest praw icową 
partią  socjaldem okratyczną i 

wchodzi >w skład koalic ji rządo
w ej. Dużo  szczegółów u jaw n i! 

ostatnio były szef „Szin-Bet", 
Iser Harel. Na ten tem at pow ie
dz ia ł on: „Owszem, był m ikrofon 

w  poko ju  Metra Jaari... Był to 
okres bardzo lew icowy w  Mapa- 

mie. N iektórzy ludzie  z ówczes
nej ..M aki", którzy dzisiaj należą 
do Rakah znaleźli wtedy sposoby 
w p ływ an ia  na pewne centralne 

osobistości w  M apam ie. Ostrze
gliśmy działaczy M apam u , ale 

oni ustosunkow ali się do tych 
ostrzeżeń z nieufnością... W  ob li

czu tego braku zrozum ienia i 
bezczynności, zmuszeni byliśm y 
za jąć się penetrac ją-'.

Jednym  z .przykładów dywer

syjnej działalności „Szin-Betu" 
jest spraw a porw ania i zam ordo
w an ia  Ben Bark i —  m arokań 

skiego działacza lewicowego. Jak  

doniosła prasa św iatowa, Ben 
Barka został w  1965 j . porw any 

w  Paryżu i zam ordow any w  ta 
jem niczych okolicznościach. Ist

n ia ły  podejrzenia, że czynu tego 
dokonali agenci po lic ji m arokań 
skiej przy wsf>ółpracy pewnych 

ludz i z po lic ji francusk ie j. Nowe 
św iatło  na to zagadnienie rzuciła 

jednak  rewelacja izraelskiego 

czasopisma „Bul", które w ysunę
ło tezę. że „Szin-Bet" maczał 

palce w  aferze Ben Bark i W ła 
dze izraelskie, zaniepokojone 
u jaw n ien iem  tego rodzaju in fo r

m ac ji. skonfiskow ały natychm iast 

egzemplarze ..Bula", a dw a j re
daktorzy skazani zostali na kary 
w ięzienia. Spraw a ta została po 
now nie  poruszona przez fran 
cuski dzienn ik  ..France-Soir", w 

którym  opub likow any został ar- 

lyku ł w skazujący na udział 

„Szin-Betu" w aferze Ben Barki.

O fic ja lne  kola izraelskie za 
przeczyły natychm iast tej in fo r

m ac ji. W praw dzie  sprawa ta nie 
została do końca w yjaśn iona, 

jednak  gw ałtow na reakcja o fi
c ja lnych kńf izraelskich daje
podstawę do snucia różnego ro
dzaju damysłów .

•  U R Z Ą D  P O L IC J I  SPE C 
JA L N E J  D O  S P R A W  S Z C Z E 

G Ó L N E J W A G I, spe łn ia jący  n ie
które funkcje kon trw yw iadu  w
kontakcie z „Szin-Betem".

D la koordynacji dzia ła lności 

Wszystkich organów  w yw iadow 
czych i kontrw yw iadowczych, 

otworzony został K om ite t K oor
dynacyjny ..Moss^d", w którego 
chład w chodzą szefowie poszcze
gólnych służb  oraz przedstaw iciel 
rządu  Szef K om ite tu  K oordyna

cyjnego. którego nazw isko utrzy

m yw ane  jest w  ścisłej ta jem nicy , 
m ianow any jest przez prem iera 
i bezpośrednio m u  podlega.

O roli s łużby w yw iadow czej 

w  strukturze państwa Izrael m o 
że św iadczyć fakt, że były szef 
..Szin-Betu’ , Harel był doradcą 

prem iera do spraw  bezpieczeń
stwa i w  dalszym  ciągu wchodzi 
w  skład  K om ite tu  K oordynacy j
nego. jako  przedstaw iciel urzędu 

prem iera.
S truk tura  w yw iadu Izrae la 

w yraźn ie  wskazuje, że w zorow a
ne ją  na w yw iadzie  am erykań 

skim . W USA na szczycie szpie

gowskiej p iram idy  zna jdu je  się 
C IA . W  Izraelu jej odpow iedn i

kiem  jest Reszut. Tam w yw iad

S ił Zbrojnych, tu —  Szerut 
M od iin . W  Stanach Z jednoczo

nych kontrw yw iadow cze FB I. a 

w Izrae lu — „Szin-Bet". W ładze 
Izraela przyw iązu ją  duże znacze

n ie  do problemu rozw ijan ia  e fek
tywności dz ia łan ia  wszystkich 

s łużb  wywiadowczych. dążąc 

jednocześnie do postaw ienia ich 
pracy na poziom ie czołowych 
państw  im perialistycznych Doty

czy to zarówno form  organizacyj
nych, metod dzia łan ia , jak i tech
nicznego wyposażenia

Agresja Izrae la na kraje arab 
skie została poprzedzona in ten 
sywnym i akc jam i szpiegowskim i 
W  tym  względzie ..Szin-Bet' 

ściśle współpracow ał z Am ery
kańską  S łu żbą  W yw iadow czą, 
brytyjską MI-6 i siatką szpie

gowską NRF. Izraelczycy, m a jąc  
u trudn ione  bezpośrednie d z ia ła 

nie wyw iadowcze w  kra jach 
arabskich, korzystali z usług 

szpiegowskich głównych m o 
carstw im perialistycznych, a w 
szczególności NRF. W yw iady 
USA, W. B rytan ii i N RF  dostar
czyły rządow i Izrae la dużych 
ilości in fo rm ac ji wojskowych, 
gospodarczych i po lity ' O c h  o 
państwach arabskich, Btsterialy 

te stały się cennym  uzupe łn ie 
niem  danych, uzyskiw anych 

przez w yw iad izraelski. To zsyn

chronizow ane w spółdzia łan ie  czo
łowych w yw iadów  im peria lis tycz
nych z „Szin-Betem ” , um ożliw iło  

izrae lskiem u agresorowi osiągnię
cie sukcesów m ilitarnych  w

czerwcu 1967 r. Jednocześnie

u jaw n iło  nierealność oceny, do 
konanej przez w yw iady im peria 

listyczne, sytuacji wew nętrznej 
k ra jów  arabskich, a szczególnie 
Syrii i ZRA , wskazującej na

m ożliw ość obaląpia postępowych 
rządów  tych kra jów .

Unia brytyjsko-szwedzka ?
Karol Gustaw  i kró lew na A nna .

Znudzone szwedzkie i angie l

skie arystokratyki znalazły n ie 

codzienny tem at towarzyskich 

pogadanek i  fantastycznych spe

ku lac ji. Bodźcem do tego stało 

się spotkanie brytyjsk ie j, d w u 

dziestoletniej księżn iczk i A nny  

ze szwedzkim  następcą tronu, 

dwudziestotrzy-letnim Karolem  

G ustaw em  M łoda para  spędziła 

ze sobą kilkanaście  d n i w  je d 

nym  z uroczych zakątków  Szw e

c ji. Program  każdego dn ia . choć 

spotkanie m ia ło  na jbardz ie j p ry 

w atny  charakter, był bardzo 

ściśle zap lanow any , z uw zględ

nieniem , .rozluźnionej nieco, e ty 

kiety dworskiej. B u lw arow a p ra 

sa obu krajów ' rozpisywała się 

o tym  bardzo szeroko. Podawano 

in form acje  o zestawie jadanych 

potraw, o sukienkach księkniczki

i Irakach  królew icza, o ich ta ń 

cach i gestach, deptano obojgu 

po p ię tach  od rana do nocy. 

Obecnie stare arystokratk i snu ją  

m arzen ia  o skojarzen iu  k ró lew 

skiego m ałżeństw a, które ich 

zdaniem , mogłoby doprowadzić 

do un ii, a naw et całkow itego 

zjednoczenia obu ,państw  i pow 

stania w y im ag inow ane j Bryto- 

Szwecji. Najzapalczywsze zw o

lenn iczk i tej fantastycznej idei 

zaw iąza ły  nawet w  Londynie  

„Stowarzyszenie D am  d la  Z jed 

noczenia Koron". N ależą do n ie 

go tak B ry ty jk i. ja k  i Szwedki. 

Oczywiście sfery ofic ja lne  obu 

kra jów , to lerując pobożne życze

n ia  starszych dam . nie w ypow ia

dają się na powyższy temat, a k ró 

lowa E lżbieta m ia ła  p iyw atn ie  

powiedzieć: „W spółczu ję  m łodym  

i ty m  starszym..."
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dyrektor

Pierw otny kształt w idocznych na zd jęciu w ideł p rze trw ał aż do czasów współczesnych.

Fot. Kazim ierz Wecel

— Trafi pan bardzo łatwo. Warta jest ma- 
Ivm miasteczkiem i każdy wie gdzie mieszka 
pani Neymanowa — informują mnie uprzej
mie w 'sieradzkim muzeum.

W  roku  dwudaiestopięciolecia (Polski L u 
dowej nagrodę m in is tra  ku ltu ry  d sztuki I I  
stopnia za upowszechnienie ku ltu ry  p rzy 
znano Z o fii N eym anow ej, dyrektorce M uze 
um  w  S ieradzu. W ie lk i 'to zaszczyt. N ie 
w ielu dznalaczy k u ltu ra lny ch  może się po 
ch lub ić  taką  nagrodą.

Urodziła się w  P ińczow ie, ale od dziesią
tego roku życia zw iąza ła  się z S ieradzkiem . 
T u ta j, w  pełnym  historycznych tradycji 
m iasteczku W arta , w u j 'jej, Tejent Uniewski. 
przez -‘zeszło pół w ieku  rozw ija ł ożyw ioną 
d z ia łt  społeczną Z a ło ży ł bank  spó ł
dzielczy, ochotniczą straż pożarną , bilbio- 
tekę publiczną. Tutaj, w  W arcie  syn rejenta, 
W ito ld  założył w  pobernardyńsk ich budyn 
kach pierwszy w  tych okolicach szpital psy 
chiatryczny, w  k tórym  znalazło  schronienie 
i pomoc itysiące nieszczęśliwych, których do 
owej pory, spętanych łańcucham i, trzym ano 
w  oborach i komorach.

S ław a lekarska docenta W ito lda Uniew- 
skiego dotarła  do W arszaw y. Pow ierzono m u 
kierow anie na jw iększym  wówczas w  Polsce 
szpitalem  psychiatrycznym  w Tworkach. 

W  dom u dyrektora, a jednocześnie brata 
wuijecznego, znalazła schronienie, osierocona 
w  dzieciństw ie, dziesięcioletnia Zofia . O de 
bra ła  praw dziw e hum anistyczne wychow a
nie. W  dom u w u ja  byw a li na jw yb itn ie js i, 
na jbardz ie j postępowi ludzie  epoki: uczeni, 
artyści, działacze polityczni. Oddano ją  do 
g im naz jum  im . Narcyzy Żmichowskieó w  
W arszaw ie, gdzie żywo jeszcze oddzia ływ ały  
idee patronk i, a pierwsze polskie em ancy
pan tk i tw orzy ły  grono nauczycielskie!

Potem  przyszły .studia polonistyczne na 
U n iv  £y tec ie  W arszaw skim  J rów nolegle 
s tud i.♦ h is to rii sztuk i pod k ierunk iem  prof. 
Batowskiegó. Oczywiście, działalność spo
łeczno-polityczna w  lew icowych, socja li
stycznych orgamizacjach studenck ich, zażarte 
w a lk i z obskurantyzm em , 2  faszyzującym i 
oenerowcami. Tak ją  wychowano.

M łodziu tka  absolwentka, która w łaśnie 
zaczęła prak tykę  w  M u ie iim  N arodow ym  w  
W arszaw ie, pam iętnego w rześn ia  1939 r.,
podczas oblężenia stolicy 'staje do pracy w 
szpitalach polowych. Ponury  okres okupacji 
spędza w  dom u w u ja  w Tworkach. W  szpi
ta lu  ukryw a ły  się wówczas setki ludzi tro 
pionych przez gestapo. Z o ila  bez przerwy 
drża ła  o los ukochanego w u ja , k tóry  n ieu 
stannie przeciw staw iał się zarządzeniom  oku
pan ta  pragnącego w ym ordow ać chorych. 
W iele  razy przesłuch iw ano  tiocenta, n ie jed 
ną rew izję  przeprow adzono w  dom u i w  
szpitalu. Wreszcie, serce w ielkiego lekarza 
nie w y trzym ało  tego ustawicznego napięcia, 

Z m a rł na£le

—  iPrzed śm iercią rozm aw ia ł ze m n ą  —  
ciągnie swą opowieść w zruszona p an i Z o 
fia  —  jakby  ju ż  przeczuwał zjbliżający się 
kres Pow iedzia ł ani wówczas: „W róć do W a r 
ty i S ieradza, ito są na jp iękn ie jsze  strony. 
Z a jm ij się bogactwem  ‘tej sztuiki” .

iPani Zofia w ype łn iła  testament wujja. 
Było to tym  łatw iejsze, iże m ałżonek był 
rodow itym  warci aminem. Ledwiie więc p rzy 
szło wyzwolenie, ledw ie huśk d z ia ł odp łynął

za W artę , m a la z ła  się w  m a łym  m iastecz
ku , iw domlku teściów, w  !tym samym , w  
którym  teraz rozm aw iam y. Z bagażam i nie 
m ia ła  k łopotów . Posiadała bow iem  jedną, 
jedyiną isukienkę —  reszitę garderoby trzeba 
było oddać ly m . lttórzy po Pow stan iu  szu
ka li w  szpitalu schronienia.

We w rześniu 1945 roku rozpoczyna Zofia 
N eym anow a pracę nauczycielską w  g im na 
z jum  i liceum  ogólnokształcącym  w S iera

dzu. W  m a leńk im  poko iku zamiieszikuje w raz 
z synem. Przez sześć lat absolwenci liceum  
sieradzkiego szczycili się św iadectw am i d o j
rzałości z podpisem  Zofii N eym anowej, n a 
uczycielki języka polskiego.

M uzeum  w  Sierad.au m a swą p iękną  h i 
storię. W  1937 roku grupa m iło śn ik ów  hl> 
storii Z iem i S ieradzk ie j, człoreków PT K  roz

poczęła organizow anie 'tego m uzeum . P ie rw 
szym kustoszem abi-orów był R ud o lf Weó- 
nert, nauczyciel z pobliskiego Złoczewa. 
D zie lny  i o fiarny  ten człow iek niestrudzenie 

zabiegał o pow iększanie  zbiorów . Znakom ity  
znawca historii i  sztuk: sieradakiej po tra fi! 
odnajdyw ać liczne zapom niane skarby. W ie l
ce m u  w  !tym pom agali K az im ie rz  W alew sk i 
z T ubądzina , k tóry  posiadał tam  pryw atne 
m uzeum  i  Ig n ac ja  ;P.iąUkowska-KuczbOTiska 
ze Smardzewa. etnogiraflka, jedna z najbar- 
dzie św iatłych kobiet swojej epoki.

W  1948 roku łódzk i konserwator w o je 
wódzki p. C ieśliński zleca p Neymanowej 
w znow ienie działalności m uzeum . Rozpoczy
na sie nowy heroiczny okres. P an i Zofia nie 
porzuciła pracy nauczycielskiej, lecz po pro
stu jedna z dw u otrzym yw anych teraz pen
sji poświęciła na utrzym anie  muzeum , które 
nie posiadało żadnego budżetu. P ierwszą 
pracą było zabezpieczenie pozostałych zbio
rów. które po śmierci W einerta uległy czę
ściowej dewastacji. Przez całe lata p. Ney
manowa, przy pomocy jednego tylko pracow- 
n ika  pomocniczego p. M icha ła  Adamskiego, 
inw entaryzow ała i zabezpieczała zbiory, po
m naża ła  je i p ilnow ała  odbudowy na jstar
szej w Sieradzu kam ienicy tzw . „pojagiel- 
lońsk ie j" . którą przeznaczono na siedzibę 
M uzeum . Odbudow a trwała pełnych dw ana
ście lat. Dopiero w  19fi0 r. całkow icie ją  
ukończono.

—  Zdobyłam  pełne kw alifikac je  k ierow ni

ka budowy i budow lanego zaopatrzeniowca —  
żartu je  pani Zofia.

Dwanaście la t odbudowy gmachu nie 
oznacza, by przez ten czas nie było żadnej 
dzia ła lności. J u ż  w  m a ju  1949 roku. w 
Dniach Ośw iaty, zorganizowano wystawę 
sieradzkich starodruków . W  urządzen iu  eks
pozycji pomagała pani kustosz m łodzież g im 
nazja lna . uczniow ie p. Neymanowej. W  1950 
roku w  dw u odbudowanych salach otwarto 
uroczyście pierwsze dzia ły: archeologiczny i 
historyczny. Od 21 m aja  1961 roku M uzeum  
w S ieradzu posiada dział archeologiczny 
wzbogacony eksponatam i w ykopaliskow ym i

wczesno- i późnośredniowiecznego Sieradza 
oraz dzia ły  - historyczny i etnograficzny. 
S taranną oprawę plastyczną i gabloty pro
jektow a! warszawski plastyk — Andrzej 
Krysiński.

—  N igdv nie m ogłam  zrozum ieć tvch. k tó 
rzy gromadzenie zbiorów  uw ażali za główny 
cel m uzealn ictw a. U w ażam , że m uzeum  m u 
si być przede wszystkim  placówka k u ltu ra l
no-oświatową. Nasze S tud ium  Regionalne 
istnieje ju ż  dwunasty rok i w c iąż wzrasta 
liczba słuchaczy. W yśw ietlam y film y, urzą
dzam y setki prelekcji na różne tematy 
z dziedziny sztuki, historii, etnografii. U rzą
dzam y sesje wyjazdowe dla uczczenia pam ię
ci w ie lk ich ludzi wyrosłych z S ieradzkiej 
Z iem i. We wsi Boczki odbyła sie taka sesja 
ku czci w ielkiego uczonego prof. Marcelego 
Nenckiego, w spółtw órcy biochem ii. Prelekcję 
z zakresu chem ii fizjo logicznej wygłosił prof. 
F ilipow icz z Uniwersytetu Łódzkiego. Jak ież 
było zdziw ienie słynnego uczonego, gdy lu d 
ność w ie jska w ysłuchała  go z zainteresowa
niem i zadaw ala  w iele py tań o życiu i tw ór
czości swego rodaka. Rocznice Insurekcji 
Kościuszkowskiej św ięciliśm y w  Złoczewie, 

które trwale zapisało się w  je j historii. Setną 
rocznice powstania styczniowego —  w  Ros
soszycy i Warcie, gdzie „czerwoni” spotyka
li sie konspiracyjnie  z rosyjskim i „narodo- 
w o lcam i” . W  w iejskich k lubach i św ietlicach 
urządzam y stale cykle odczytowe z zakresu 
sztuki. Każda taka prelekcja składa sie z 
trzech części: wystawa, odczyt i film  W y 
chowaliśm y ju ż  sobie słuchacza wiejskiego. 
K tóżby m ógł przypuścić, że archeologia bę
dzie sie na wsi cieszyć tak im  zainteresowa
niem ! N iedawno, podczas gorących dn i żn iw 
nych. odw iedził m uzeum  gospodarz ze wsi 
oddalonej o kilkanaście  k ilom etrów , przyw o
żąc odnaleziony stary p ieniążek. Ten czło
w iek w  pełni docenił wartość znaleziska dla 
ku ltu ry  narodowej. Oto w idom e rezultaty 

prelekcji.

Tradycją S ieradza są tłum n ie  odw iedza
ne „środy sieradzkie’’ —  organizowane przez 
M uzeum , ciekawe odczyty ilustrowane f i l
m am i i m uzyką w  w ykonan iu n a jw yb itn ie j
szych solistów z całego kraju . Inna . ciesząca 
się w ie lk im  powodzeniem  forma, to „nie 
dzie lne spotkania m uzealne". I tym  razem 
jest to prelekcja z ożyw ioną dyskusją.

Nie udałoby się na w ielu kartkach w ym ie
n ić  prac podejm owanych przez etnografów  

sieradzkiego m uzeum . Zapisano setki obrzę 
dów —  pieśni i gadek. Odnaleziono dawne 
narzędzia, wytwory sztuki ludow ej i ręko
dzieła. W ystaw ia li w  sieradzkim  M uzeum 
swe dzieła skrom ni w iejscy kowale, ślusa
rze, garncarze, stolarze. Ileż piękna zawiera 
w sobie ich ciężki codzienny trud!

-— Pragnę przez sztukę w ewnetrznie u lep 
szać ludzi —  m ów i d ługoletn ia radna W o je 
wódzkie j Rady Narodowej w  Łodzj Zofia 
N eym anow a —  przecież p iękno to dobro, to 
szlachetność. Trzeba budzić w  ludziach głód 

p iękna !



W KRÓLESTWIE NAUKI I TECHNIKI

CZARODZIEJSKI 
FOTEL

„Czarodzie jsk i fo te l” skonstruow any przez 

doktora F au la  Bach-y-Rita z K a lifo rn ii. N ie 
w idom y, dz ięk i temu urządzen iu  może odbie
rać w rażen ia  w izua lne  za pośrednictw em  
zmysłu... dotyku.

Z
 zapartym  tchem i w yp iekam i na po licz

kach s łucha liśm y niegdyś opowieści o 
czapce niew idce, s iedm iom ilow ych b u 

tach, k ijach  sam obijach , la ta jącym  dyw anie , 
a św ia t rea lny  i św ia t b a jk i sp lata ły  się, 
przen ika ły  naw za jem , sk łada jąc  saę na n ie 
pow tarza lny , pełen uroku k lim a t la t dzie
cinnych , do  których w racam y we w spom nie 
niach przez całe życie.

A  k iedy sta liśm y się ju ż  do jrza łym i lu d ź 
m i j przestaliśm y w ierzyć w ba jk i, rzadko 
przychodai nam  na m yśl, że korzystam y ze 
środków  transportow ych, wobec których 
s iedm iom ilow e bWty są dziec inną zabaiwką, 
a współczesne kilje sam obije zgrom adzone 
w  .nuklearnych arsenałach m a ją  się tak do 

tych z b a jk i, jak  haubica do pisto le tu na 
kapiszony.

Czasam i jednak , ci w ielcy ozarodzńeje —  

nauka i techn ika —  po tra fią  poruszyć w 
nas jak ieś s truny  5 magle czujem y się [prze
niesieni w  kra inę  baśni.

'Posłuchajcie w ięc naukow ej ba jk i o cza
rodzie jsk im  fote lu !

Z a  góram i, za (lasami, za boram i, za rzeka 
m i, iy i Ślepiec, n iew idom y od urodzenia. 
Wieflkie to  nieszczęście Inie móc cieszyć się 
w idok iem  słońca i kw ia tów . podziw iać p ięk 
na gór i spien ionych fa l morskich, w ielk ie  
to nieszczęście być pogrążonym  w wiecznym 
m roku  i nie móc zobaczyć co dzieje się w 
oczach ukochanego c2ńowieka.

Ae  pewnego razu do di»mu ślepca zaw ita ł 
w ielk i mędrzec i wzruszony jego cierpie

niem  ofiarow ał m u czarodzie jsk i fotel.
—  Ilekroć siądziesz w  tym  fotelu, będziesz 

w idz ia ł —  pow iedzia ł mędrzec i zn ikną ł.
I od itelj pory ślepiec nie opuszczał ju ż  

czarodziejskiego fote la i podziiwal św iat, k tó 
rego wszystkich u roków  dotąd nie było d a 

nym  imu aaranać.

B a jka , pow ie nie jeden, chociaż w  latach 

dzieciństwa na pew no uw ierzyłby w istn ie 
nie takiego fotela. A przecież fotel, o k tó 
rym  mowa zosital ju ż  zbudow any i zdał 
egzam in w praktyce. Z aczn ijm y  jednak  od 

począlfcku, czyli od przypom nien ia  pewnych 
faktów , potw ierdzonych badan iam i nauko 
w y m i

Człow iek odbiera w rażenia W izualne z ota
czającego go św iata zewinętrznego nie ty lko 
dzięki temu, że posiada oczy, a w ięc p ra 
w id łow o fuko jonu jące  organy zm ysłu  w zro 
ku . W idzen ie  zależy rów nież od tego czy 
dzia ła sprawmie mózg.

Znane  są, przeciek w ypadk i ślepoty, k iedy 
to oczy n iew idom ego zn a jd u ją  się w św iet
nym  stan ie , a m im o  to nie widni on, po 
n iew aż centra łny system nerwowy n ie  jest 
zdolny połączyć odebranych in fo rm ac ji w i
zualnych w  jedną całość *

Ja k  pow iada jednak  przysłow ie, byw a 
szczęście w  nieszczęściu. W  tym przypadku 
chodzi o to. że ślepiec poabaw iony zdolności 
odbioru w rażeń w izua lnych z powodu de- 
fekttu w  „aparacie  w zroku” , m a szansę od
b ioru tych w rażeń, jeśli jego mózg zna jdu je  
się w  stanie pełnej sprawności. N ależa łoby 
ty lko  zastąpić oczy inmyim aparatem  odb ior
czym.

Ta m yśl została w ykorzystana z  powo
dzeniem  przez doktora Pau la  Rach-y-iR:ta 
Z 'K a liforn ii, k tó ry  Wraz ze swoim i wspól- 
praCowinikam i po kiffiku latach żm udnych 
prac badawczych Sktonśtrirowal aparat um oż
liw ia jący  człow iekow i n iew idom em u od uro 
dzenia rozpoznawać po odpow iednim  tre
n ingu różne przedm ioty, względnie osoby 
z n a k u ją c e  się w polu „w idzen ia" kam ery 
te lew izy jne j.

INaituralnie efekt ten udało  się uzyskać 
nie dzięki pośrednictw u nerw u wzrokowego, 
przez który norm aln ie  wysyłane są do mózgu 
odpow iednie sygnały odbierane Iz otoczenia. 
Należało  zastąp ić nleczyniny zimysł w zroku 
in nym  zmysłem , który by łby w stanie prze
jąć jego funkc je . Doktór P au l Bach-y-Rita 
w ybra ł do tego celu zmysł dotyku; obrazy 
pochodzące z otoczenia .niewidomego zostają 
zam ienione za pom ocą odpow iedn ie j apara 
tury  na w rażen ia  dotykowe, które mózg jest 
zdolny przekształcić we w rażen ia  w izualne .

J a k  taika skom plikow ana form a w idzen ia  
rea lizow ana 'jesit w  praktyce?

Am erykańscy uczeni zbudow ali fotel, k tó 
rego oparcie wyposażone jest w 400 guzicz
ków  z teflonu , każdy o średnicy jednego 
milimelŁra i odległych o 12 rrta> jeden od 
drugiego. N iew idom ego sadza się w tym  fo 
telu z obnażonym i p lecam i, zapew nia jąc  w 
ten sposób kontak t jego naskórka z guzicz
kam i z teflonu.

INaist^pnie zastaje  fwlączona kam era te le 
w izy jna  i odebrane przez n ią  obrazy roz
k ładane  są na  400 bardz ie j lub  m n ie j ja s 
nych punk tów  i przekazywane w  tej postaci 
na ekran kontro lnego telew izora. W  tym 
samym czasie teflonowe guziczka, będące 
w kontakc ie  z  naskórk iem  niew idom ego 
drgaiją s iln ie j lub  słabiej w zależności od 
tego czy dany pu nk t obrazu odebranego 
przez kam erę te lew izy jną jest jaśniejszy, 

w zg lędn ie  ciem niejszy.
W arto  tu w spom nieć o tym , że w ie lką 

n iespodziankę d la  ekperymen-tatorów stano

w iło  stw ierdzenie n iezwykle szybkiego i ła t
wego przystosowania się n iew idom ego do 
now ej fo rm y odbioru wrażeń.

A le  w raca jm y  do samego eksperymentu.

L U C JA N  JEŻEW SKI

P o  przyzw yczajen iu  się i  przystosowaniu 
do aparatu , n iew idom y zaczyna uczyć się 
rozróżn ian ia  prostych figur geometrycznych, 
tak ich jak  kw adrat, koło, tró jk ą t itp. W y 
starczy godzinny seans, ażeby w yrob ić  w 

sobie um iejętność ddkonyw an ia  tego rodza
ju  rozróżn ień za pomocą zmysłu dotyku.

K o le jny  etap nauk i m a  'już charakter b a r
dziej skom plikow any . Należy nauczyć się 
rozpoznaw ania 25 przedm iotów  codziennego 
uży tku  —  krzesła, telefonu, f iliża n k i, ks iąż
ki, stołu, lam py  iŁp. Przedm ioty Iten p o w i
nien n iew idom y um ieć rozpotenawać pod 

różnym i k ą tam i i przy zmiamie ośw ietlenia, 
co z kolei um ożliw i m u icfh identy fikację  
w p rzypadku amiam .wynikłych z odległości 
danego przedm iotu od kam er te lew izyjnych, 
różnicy w  natężen iu  św iatła , a więc tych 
wszystkich czynn ików , które w norir- t’'nych 
w arunkach  zw iązane są z tak im i z j ^ t s k a -  
m i optycznym i. Ija<k św iatłoc ień , perspek

tywa.
■W zależności od indyw idua lnych  m ożli

wości niew idomego, po krótszym  lub  d łu ż 
szym okiresie czasu, w  każdym  razie po tre 
n ingu  w granicach w aha jących się od 20 do 
40 godzin, przysw aja on sobie zdolność roz
różn ian ia  25 różnych przedm iotów , w ybra
nych dla początkowego etapu nauk i.

Jak  w ynika  z przeprow adzonych badań —  
nagle u niew idomego, adaptow anego do od 

b ie ran ia  w rażeń w zrokow ych za pośrednic
twem  zmysłu dotyku , 'na*stępuje gw ałtow ny 
przełom  i ijego zdolność rozpoznaw ania 
pnzedm iotów  rozw ija  się w sposób przyśpie
szony. W ystarczy by zauw aży ł on przewód 
telefoniczny a ju ż  n ie jako  autom atycznie 

rozpozinalje sam aparat.

N astępna seria lekc ji polega na nauce czy
tan ia  i rozpoznaw ania poszczególnych osólb, 
co rów nież zostaje przyswojone przez nie
w idom ego w  stosunkow o szybkim  tempie. 
Jego mózg, rzec by m ożna —  n ie tkn ięty  
w  sferze w izua lnych  doznań zmysłowych, 

przystosowuje się we wręcz cudow ny spo
sób do zam ien ian ia  bodźców  dotykow  ' na 
obrazy, w ykorzystania  zm ysłu dotyk*?” 'jako 
drogi do przekazyw an ia  in fo rm ac ji, które 
u ludz i nie dotkniętych kalectw em  ślepoty 
p ły ną  przez inny , tradycyjny kanał.

N iew ątp liw ie  prace doktora P au la  Bach- 
-y-Ri!ta i jego w spó łpracow ników  w iążą  się 
z pew nym i konsekw enc jam i teoretycznym i 
i mogą zainteresować rów n ie ż psychologów  
i fizjo logów . G łów ny  jednak cel tych b a 
dań —  to prze łam anie  bariery jaka  dzieli 
ludlzi .norm alnych i ludzi pogrążonych w 
w iecznym  m roku.

T rudno  przew idzieć jak ie  istn ie ją w  chw ili 
obecnej rea lne  m ożliw ości praktycznego w y 
korzystan ia  „czarodziejskiego fo te la" skon
struow anego przez ka lifo rn ijsk ich  naukow 

ców, b tóry  um ożliw ia  n iew idom em u w idze
nie Świata jedynie  w czerni i b ie li.

Alle tak czy inaczej, jeśli uda się zm in ia 
turyzow ać „czarodziejski fo te l", jeśli będzie 
się m ożna n im  posług iw ać w różnych sytu
acjach życia codziennego, wltedy niew idom i 
staną się zdoln-i do opanow ania licznych za
w odów , dziiś dla n ich niedostępnych i co 

na jw ażn ie jsze  w łączą się w petni w życie 
norm alnego społeczeństwa.

Kito wrte, może ju ż  w  nie tak odległej 
przyszłości człow iek wyposażony w  aparat 
doktora P ula Bach-y-iRita będzie się czul 
tak samo ,,ak dziś czuje się człow iek noszą
cy Okulary.
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LECH, CZECH i RUS K A Z IM IE R Z  Z A L E JS K I

SZTUKMISTRZ
W cyrku ogromne przepełnienie. 
Dziś
chiński sztukmistrz na arenie 
w programie występuje, 
żongluje i czaruje.

Wysoko rzuca w górę 
i chwyta raz za razem 
dwanaście szklanych kul 
i wielką chińską wazę.

Na tacy stawia szklanki
1... (trudno wierzyć oczom) 
te szklanki razem z tacą 
same się w górę wznoszą.

Do ręki bierze miecze, 
pochodnie lub rakiety, 
wyrzuca pod kopulę
1... z rakiet są bukiety.

Potem się kłania w lewo, w prawo, 
a wszyscy głośno biją brawo. 
Klaszcze też w dłonie w swojej

loży
Sjerioża, że aż czuje ból.

Nie ma Sjerioża 
szklanych kul,

^ja le  są w domu szklanki 
Klawo!

Gdy tylko wróci, powie mamie:
— Ja jestem słynny żongler! *

Szklanki odtąd jak kulami 
żonglować będzie ciągle.
Jeśli herbatę pić zapragnie, 
szklankę podrzuci w górę zgrabnie, 
uderzy w dłonie, a po chwili, 
zgrabnie ją chwyci i wychyli.

— Z czajnikiem teraz zrób to
samo! —

będzie go prosił 
ojciec z mamą.

A goście zdziwią się w niedzielę:
— Pan chyba dawno 
jest żonglerem....

Ciemno już w cyrku ogromnym,
. ciemno w orkiestrze i “w lożach,

^ j u ż  odszedł żongler i klowni, 
wrócił do domu Sjerioża.

Na stole,
patrzy,
stoi szklanka,
więc ją do góry rzucił śmiało.
I, proszę, co za niespodzianka, 
coś nagle zabrzęczało.

Rozbiły się na drobny mak 
i szklanka, i spodeczek.
Kto by przypuszczał , że aż tak 
są kruche 'szklane rzeczy.
Inny na przykład
rzucać może
kule i chińską wazę,
a gdy podrzuci coś Sjerioża,
to tłucze się od razu.

— Nie! mówi sobie.
■— Nie ma co!
Żonglerem nie zostanę.
Przez mamę, jednak w domu

szkło
zostało pochowane.

A. Barto

Dawno, bardzo daw no  temu, na m iejscu, 

gdzie teraz stoi Cieszyn, ibyla w ie lka p u 

szcza.

Pewnego razu przy jecha li do tej ogrom 
nej, dzik ie j puszczy trzej b rac ia : Lech, 

Czech i Rus.

—  Jeszcześmy tu  nie 'byli — pow iedzia ł 
Lech.

—  I w yg ląda na  to, że wie by l itu przed 
n am i żaden  człow iek —  dodał Czech.

—  No, (to m oże byśm y sobie zapo low a li! 

—  2 a,wołał ochoczo Rus,

Nie itrzaha jbylo b rac iom  tego Idwa fazy  
pow tarzać, bo iwszyScy trze j przepadali za 

law am i. Puśc ili cw a łem  swoje śm igle k o 

nie i da le j iw las ! Przez k ró tk i czas je 

chali razem , a le  że w  (tej okolicy (na zw ie 
rzynie nie zbywało, Leoh ju ż  po paru  

chw ilach u jr za ł w spaniałego jelenia, 
Czech — w ielkiego dz ika , a R u s —  o lbrzy

miego, brunatnego n iedźw iedzia . No i k a ż 
dy z b rac i jpognał za sw o ją  (zwierzyną: 

Lech na  północ, Czech na  po łudn ie , a Rus 
na  wschód.

A le  trzej [bracia nie zw aża li ma prze

szkody. 'Popędzali sw oje konie, bo  konie

cznie chcieli dojpasć upatrzonej ziwierzy- 
ny. Jak  d ługo  tnwała ta  gonitwa, nie 

w iem , bo cnie było przy  ty m  w ypadku an i 
mnie, an i mego dziadka, an i naw et p ra 

dziadka. A le  twydaje m i się, Łe Leoh, 
C 2ech i Rus m usie li bardzo d ługo pędzić

za je leniem , dzik iem  i niedźw iedziem . 

I podobno wcale ich nie dogonili.

Wreszcie zrob ił się w ieczór. I  na pew no 
zacząć zadapać zm rok, bo zmrok zawsze 
zapadał, nawet tysiąc lat temu. Dopiero 

wtedy każdy z braci zaczął rozglądać się 

za pozostałym i dw om a. Bo każdy był w  

i ninej stronie puszczy —  jeden n a  północy, 

drugi .na po łudn iu , trzeci na wschodzie. 

1 każdy  był zupełn ie  sam . Zaczęli w ięc 
wołać: Hop! H op! i  trąb ić  ma m yśliw skich 

rojgach. I tak się szuka li aż do rana. A 

w okó ł n ich  puszcza ryczała, kiwiczała, 
kum ka ła  i piszczała głosam i w szys tk ich  

dzik ich zw ierząt, jak ie  iw n ie j m ieszkały. 

I w yda je  m i się, że itrzem brac iom  iwcale 

n ie  bvto przyjem nie .

Dopiero nad iranem, k iedy w  puszczy 
jest na jciszej, b rac ia  usłyszeli głosy ro 

gów. 1 |tak po głosie m yśliw sk ich  rogów 

tra fili do siebie. I spotkali się przy  czy 
stym. puszczańskim  źródle.

—  Ach, Czechu, Rusie, ja k  się cieszę, że 

was odnalazłem ! —  zaw o ła ł Lecb.

—  Ach, kochany Lechu, i j a  się bardzo 

cieszę! —  zaw o ła ł Czech.

—  A  ja  #30 iniby s ię  nie cieszę? —  h u k 
n ą ł R us  radośnie.

Tak się cieszyli, tak  się cieszyli, że na  
pam ią tkę  tej radości za łoży li gród i n a 

zw a li go Cieszynem.



ODPOWIEDZI LEKARZA

Pan Jan  S. z L ip icy pow. Kolbuszow a Ze szczegółowe

go opisu dolegliwości Pana w yn ika , że cierpi Pan rzeczyw i

ście ma nenwicę. która prze jaw ia się zaburzen iam i w uk ła 
dzie sercowo-naczyniowym i pokarm ow ym . Pisze Pan. ze 

le«czył się ju ż  u Ikilku lekarzy, n ie  pisze P an  jednak  jak  
Pana leczono i czy trafi} Pan do s£>ecjalis ty '? W  w ypadku 

Pana radziłbym  Tgłosić się do 'Poradni Zdrow ia  Psychicz

nego. jeśli talka n ie  istnieje w  K olbuszow ej, to  w najbliz-  
szvm .mieście w ojew ódzkim . 'Musi P an  m ieć przekaz od 
siwego lekarza rejonowego. W  P ana  przypadku sądzę, że 

na jkorzystniejszy by łby  d la  Pana ipobjrt w sanatorium  
Skierow anie do sanatorium  specjalistycznego uzyskać Pan 
będzie mógł poprzez Poradn ię Zdrow ia  Psychicznego.

Pan i E lżb ieta O. ze Zgierza. Proszę spróbować co drugi 
dzień kąp ie li nóg w  roztworze soli iw on ick ie j. Sól tę. w ia z  

z przepisem przyrządzen ia kąp ie li, 'Jcupi Pan i w aptece. 

Na pozostałe sprawy poruszone >w iliiście P an i odpow iadam  

listownie.
Pan Czesław G. z W rocław ia, Zgodnie z życzeniem  Fana 

odpow iedź przesy łam  pocztą.-
Pan i Jadw iga  K. ze Swierszewa. M ąż Pan i pow inien 

zdecydować się na  operację, gdyż !to jest jedyny w tym  

w ypadku sposób radykalnego wyleczenia. Zabieg n ie  jest 

groźny i inie należy do ciężkich.

P an i A nastazja  N. ze S łubic. Z m iany  w kręgosłupie  są 

typowe d la  gośćca stawowego (.reumatyzmu), jiie  m a ją  nic 
Wspólnego z nowotworem . Proszę się n ie  zam artw iać, 

a ,ty lko c ierp liw ie  leczyć.

Pan i Stefania H. z Otwocka. C ierp i P an i na  katar s ien 

ny Jest to choroba alergiczna {uczuleniowa). W  tym  w y
padku c ia łem  uczu la jącym  są py łk i kw ia tow e  rosli.n. Po
n iew aż katar ten w ystępu je  u P an i wczesną w iosną, m ożna 

przypuszczać, że uczu la ją  P an ią  p y łk i na jw cześn ie j k w itn ą 

cych krzew ów  i drzew ja k  np. lesąpzyna. K a tar s ienny le

czy się przede wszystk im  dbjaw ow o. M ożna też aprobować 

leku odczulającego ..Anjtistin” . By m óc  Jeozyć sam ą istotę 
choroby trzeba uprzednio usta lić  co jest u P an i c ia łem  

uczu la jącym  (jakie  rosimy). B adan ia  ttakie są bardzo skom 
p likow ane i przeprowadzić je  m ożna ty lko  w  ośrodkach k li

nicznych.

Wytnij ten kupon. O p isz  dokładnie  sprawę w liś
cie do redakcji, a otrzymasz bezpłatnq poradę  
lekarskq.

ODPOWIEDZI PRAWNIKA

Pan W .H. Sosnowiec —  W y jaśn iam y, że uniew ażnienie 
m ałżeństw a może w  konkretnym  przypadku nastąpić, o ile 

choroba ta zak łóc iła  czynności św iadomości w o li do  zaw ar
cia m ałżeństw a czyli czy strona m ia ła  pe łne rozeznanie 
psychiczno-intelektualne. Podane przez Pana okoliczności 

stanow ią podstawę p raw ną  do rozwodu. Jednak  nie będzie 

Pan zwolniony od obow iązku a lim entow an ia  żony, jeśli jest 
ona n iezdolna do pracy.

Pan G. P. Skórcz —  O ile rozw iązan ie  um ow y o pracę 

nastąp iło  iz zachowaniem  przepisów  praw a pracy jest ono 

skuteczne. Jeśli uw aża  Pan, że zw oln ien ie  nastąp iło  n ie 

słusznie w in ien P an  zw rócić się do jednostk i nadrzędne j lub  

do Okręgowego Z w iązku  Zawodowego. Ze swej strony nie 

możemy wypow iedzieć się. Ibo nie znam y treści p ism a roz

w iązującego um ow ę o pracę.

Pan i M. K. —  Am nestia dotyczy tylko orzeczonej kary. 

N atom iast zasądzone sądow nie należności z tytuliu m anka  

n ie  .podlegają darow aniu . Renty  i emerytury nie podlegają 

egzekucji.

Pan S. D. S ienna —  O  zwrot nadpłaconych i niesłusznie 

pobranych kw ot podatkowych w in ien  Pan zwrócić się do 

W ydzia łu  Finansowego Prezyd ium  Pow iatow ej Rady N aro

dowej. O d decyzji odm ow nej będzie Panu przysług iw ało  

odwołanie do W ojew ódzkie j Rady N arodowej w  Krakow ie.

Pani St. D. K arpacz —  Nie pisze P an i czy m a P an i spo

rządzony po powrocie z Z S R R  w  U rzędzie S tanu  Cyw ilnef*"^ 
ak t urodzenia z  d a tą  ur. 1913 tr. Jeśli tak. jedyną drogą 

wystąpienie  o un iew ażn ien ie  tego aktu  do S ądu  Pow iatow e
go. m iejsca sporządzenia tego aktu, Oczywiście, że Sąd musi 

m ieć jakieś dowody, że urodziła się P an i w 1908 r.. a nie w 
1913 |r Jeś li ak t urodzenia po powrocie z Z SR R  n ie  ibyl 

sporządzony w Urzędzie S tanu  Cyw ilnego, a jedynie w  do 

wodzie osobistym ma P an i datę ur. 1913 r., to w in na  P an i 

w ystąpić do Sądu Pow iatowego o odtworzenie zaginionego 
łu b  zniszczonego w  czasie w o jny  aktu  urodzenia. Ale i tu taj 

musi P an i m ieć jakieś dowody na w łaśc iw ą datę urodzenia

Wytnij ten kupon. O p isz  dokładnie sprawę w l iś
cie do redakcji, a  otrzymasz bezpłatnq poradę  
prawnq.

KRZYŻÓWKA NR (11) 56
P O Z IO M O : 1) obrus, 5) fortel, pu łapka , 9) fa rba  antykorozy jna , 10) 
sezonowy pojazd, 11) sk ładn ik  jąder atom owych, 12) m arionetka , 14) 
ty p  aktora, lfi) organ pracy dowódcy, 19) część skoczni narc iarsk ie j, 
20) dw ustronny k ilo f. 21) lasso. 22) rozpuszczaln ik  lak ierów . 23) kon
flik t . 24) dopływ  Noteci, 27) s łynny dyktator rzym ski. 30) nie jeden 
w czasie m usztry , 32) m ankam ent. 33 oktet f  1, 34) orgia czarownic, 
35) sąsiadka Łotyszk i, 36) rozjemca, sędzia.

P IO N O W O : 1) samouctwo. 2) część dnia, 3) ryw a lka  w ełny , 4) p ła t pa 
pieru lub  blachy, 5) am erykańsk i step. 6) lewy dopływ  D niepru , 7) 

ko lorow y podk ład  pod druk , 8) ilu z jon ista , 13) w  kolanie, 15) dz ie l

n ica W arszaw y, 16) p ierw iastek chem iczny, 17) urzędowo usta lona 
op lata  za p^w ne usług i, 18) dosto jn ik , 25) dośw iadczenie, 26) przekład , 
^um ączen ie  28) pu nk t przeciw legły nad irow i, 29) p ierw iastek che
m iczny. 30) zapas. 31) ustępstwo od zasadniczej ceny.

Rozw iązan ia  należy nadsyłać w te rm in ie  10-dniowym od daty u k a 
zan ia  się num eru pod adresem redakc ji z dop isk iem : „K rzyżów ka  
nr 56". Do rozlosowania: K om p le t książek Z ak ładu  W ydaw niczego  
„Odrodzen ie".

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I NU 50 (4)

P O Z IO M O : torpedo, p rob lem  lur, negatyw , au tom a t, w arkocz. S karb  P io tr , 
oko lica , a lw ar. Sopot. A lb an ia . roz łąka . skansen, gaz; szaruga, asonans P IO 
N O W O ' Ta na t Os. rogatka , o lw ór, p raw o , lum bago . m a tador, ■wyborca, k o t l i
na. zapaska, k il, tło. am baras , w ierzba , posesja, te tanus. b laga . msza.

Za p raw id łow e  rozw iązan ie  k rzy żów k i nagrodę  w  postaci k om p le tu  ks iążek  
w ylosow ała P an i Jadw iga  Id z ik , D z ie rżon iów , u l. M arsza łkow ska 12/2 w o j. 
W rocław .



Rozmowy z Czytelnikami
Pan Bronisław  P. z Poznania m ie n ią 

cy się „w ierzącym  i p rak tyku jącym  .rzym

sko-katolikiem" usiłu je  jwykazać, że w 

Polsce zbędny jest inny Kościół kato lick i, 

obok Kościoła Rzymskokatolickiego. R ozu 

m uje  następująco: „Twierdzicie, że macie 

taki sam  katechizm  jak  rzymsko-katolicy, 

takie sam e zasady litu rg ii oraz ustroju 

kościelnego. Wobec tego po co dublow ać, 

awlaszcza że i m y  (We Mszy św. po s ługu 

jemy się językiem  po lsk im '’ P rzychodź

cie iwięc do .nas i :będziemy razem budo

wać w  naszym k ra ju  Kościół Narodowy, 

kato licki i polaki. Przeszkadza w a m  d o 

gm at p rym atu  i nieomylności papieża? 

M ało k tóry rzymsko-katolik w ie co to jest.

i niikt się \tym dogm atem  n ie  prze jm uje . 

A  więc za-praszamy!”

Zak łada jąc , że (to zaproszenie p łynie  ze 

szczerego serca i -głębokiego przekonania 

musim y sitwierdzić. że porusza sprawę 

istotną, dociera do isedna problem u, cho

ciaż opiera się n a  m y lnym  założeniu. J a 

k im ?  Oto tym, że Kościół B iym skokato lic-

■łW ciągu p ięc iu  la.t ostatnich aż tak się 

'jaz zdem okratyzował, że w ierni świeccy 

(laicy) pos iada ją  (W n im  głos taki sam  jak  

hierarch ia i  teolodzy i m ogą decydować, 

czy jak iś  dogmat jeszcze obow iązuje, *czy 

też m ożna  go wykreślić. Pan Bron isław  

P. ju ż  tym  samym, że ,.nie p rze jm u je  się" 

dogmatem  prym atu i njeomyJności pap ie 

ża. przestaje być rzymskokatolik iem . gdyż 

teologia rzymskokatolicka uw aża taki po

gląd za herezję.

Przypuszczamy, że Korespondent jest 

tego rodzaju ..heretykiem” nieśw iadom ie, 

ponieważ nadal się uw a ia  za prawego 

wyznawcę swego Kościoła. B rak  m u  ty l

ko należytego uśw iadom ien ia  religijnego, 

co ju ż  nie jest może jego w iną . K a te 

ch izm u z lat dziecięcych raczej zapom niał, 

a ostatnio teolodzy rzymskokatoliccy (np. 

holenderscy) tak skutecznie poderw ali pa- 

oieską nieom ylność i jurysdykcję, że moż- 

dojść do przekonan ia o n ie istn ien iu  

..jakiegoś tam ” dogm atu i m ów ić o po 

trzebie pap ieża ty lko  w  ro li adm in is tra 

cyjnego łączn ika  w  chrześcijaństw ie („bo 

przecież musi być jakaś głowa, no n ie?”).

Z tego wniosek, że należy z  uśm iechem  

pob łażan ia  p rzy jm ow ać zapew nien ia  rzym- 

skokato lików : „Nam ju ż  dogm at prym atu

i nieomylności pap ieża wcale n ie  przesz

kadza”. Chyba że takie zdanie wygłosi 

albo sam  papież, a lbo sobór Kościoła 

Rzymskokatolickiego, w co należy w ą t

pić...

Spieszymy też ż W yjaśnieniem , że z da 

la od Kościoła Rzym skokatolick iego nie

trzym ała potskokatolików  różnica w  języ

ku liturg icznym . Należy pam iętać, że ję 

zyk polski we Mszy św. zabrzm ia ł w K o 

ściele Narodow ym  w USA dopiero w trzy 

lata po zorganizow aniu pierwszej N aro 

dowej parafii w  Scranton Przez trzy lata 

w ięc Narodowcy uczęszczali na łacińskie 

nabożeństwa, co  przecież im nie przeszka

dzało czuć odrębności ideologicznej w sto

sunku do rzym skokato lików . To samo jest 

obecnie. Ten sam język rozlega się przy 

o łtarzu rzym skokato lick im , co i polskoka- 

to liekim . a przecież Jiie stanow ią oni je 

dnej wspólnoty kościelnej. L iturg iczny 

język jest w ażnym , na jbardz ie j rzuca ją 

cym się w  oczy (i uszy) czynnik iem  przy 

organizow aniu Kościo łów  narodowych, ale 

n ie  na jw ażn ie jszym . O statn io  np. okazało 

się, że d la  Rzym skokatolick iego Kościoła 

w  H o land ii w ażn ie jszym  n iż  język stal 

się ce lib a t 1 gdyby teraz pap. Paweł VI 

potraktow ał żądan ie  Kościoła holender

skiego co do ce libatu tak jak  przed w ie 

kam i po traktow ał W atykan  sprawę po d p i

sania bu lli przeciw  janSemistom pow sta ł

by niechybnie Kościół .narodowy, ja k  ju ż  

raz tam  taki K ośció ł powsital w 1702 r. 

(Istn ie jący po dziś dzień pod podw ó jną  

nazw ą: Kośció ł Staro-Biskupiego K leru

i Kościół Starokato lick i). W  innym  Kościfc- 

le k ra jow ym  (rzymskokatolickim ) może 

„w ybuchnąć” problem  spow iedzi, m ianow i

cie żądan ie  w prow adzenia w yznan ia grze

chów  ogólnego przed o łtarzem  —  cho

ciażby z braku  spow iedn ików . Gdzie in 

dziej kiedyś ruszą takie sprawy jak  udzie 

lan ie  pow tórnego ślubu kościelnego po cy

w ilny m  rozwodzie lub  danie kobietom  

m ożliwości odpraw iania  nabożeństw  (przy

na jm n ie j niektórych) iłd . O to k ilka  czyn

ników , które w  Kościele R zym skokato lic

k im  w y w o łu ją  wstrząs i szok, a w K o 

ściele PolskokatolickLm zostały przyjęte, 

daw no istnie ją i będą istnieć — bez, żad 

nego trzęsienia ziem i. Czy polskokatolicy 

idąc z n im i k u  b ram om  Rzym u, zostaliby 

przyjęci z o tw artym i ram ionam i ?

Podane uw agi nie w yczerpu ją  całego 

arsenału różn ic  istniejących pom iędzy 

po lskokatolicyzm em  a rzymskokatolicyz- 

m em  m im o  podob ieństw  w iary, litu rg ii

i ustroju kościelnego. Istn ie je  ponadto  coś 

jeszcze, co b iskup Franciszek H odur na 

zwał „Bosko-ludzkim  program em  Jezusa 

Chrystusa” i da ł p rzyk ład  jego rea lizow a

n ia  przez pewnego m łodego księdza en tu 

zjastę, który w  am erykańsk im  miasteczku 

liczącym  ok. 7 tysięcy m ieszkańców  i m a 

jącym  ju ż  10 para fii różnych (dziesięciu) 

w yznań założy! jeszcze jedenastą parafie.

(Opow iada: ..Gdy temu księdzu robiono 

w ym ów ki, że przez niego zaostrzy się 

konkurencja w 2dobvw an iu  dusz. en tuz ja 

sta odparł: „Dow iedziałem  się ze staty

styki. że w  m iasteczku żyje 7 (tys. ludz i, 

a w  okolicy ok. 3 tysięcy, razem więc ok 

10 tysięcy. Z .tych 10 tys; do 10 kościołów  

uczęszcza około 4 tys. Jak  sam i. koledzy, 

stwierdzacie, n iektóre kościółki wasze sto

ją pustkam i a  zwłaszcza w piękne sło

neczne niedziele, n iektóre prow adzą su

chotnicze. anem iczne życie. Obaw iacie  się 

więc. że gdy powstanie jeszcze jeden ko 

ściół w ięcej, może w praw dzie  zabrać k i l 

ka dusz ju ż  istn ie jącym  .tu i da jącym  od 

dawna, lecz sam będzie .wegelował i cier

p ia ł na brak m ateria lnego i m ora lneg i 

poparcia? Ja  się .tego nie obaw iam . P rzy

byłem  po to. by zdobyć dla sprawy Bożej. 

Chrystusowej te fi tysięcy, które się do

tychczas trzym ają z dala od rzymskiego

i protestanckiego Kościoła, Spróbu ję  ra

tować przez ewangelię Jezusa Chrystusa 

to, co jest dotychczas na rozdrożu. S p ró 

bu ję  w  im ię  Boże". —  I  spróbował, Z po

czątku odpraw ia ł nabożeństwa w dziesię- 

ciocentowym  teatrzyku, potem w m asoń

skiej hali, a po  dw u latach ciężkiej i zno j

nej pracy pobudow ali jego zwolennicy

i współpracow nicy duży. obszerny, choć 

skrom ny kościół mogący pom ieścić 2 ty

siące w iernych Co niedzielę w ype łn ia ł 

Się ten gmach dw ukrotn ie  radośnie uspo

sobionym i lud źm i i to tak im i, którzy dwa 

lata temu jeszcze w iedzie li bardzo mało 

albo nic o Chrystusie, a obecnie przejęci 

są Jego nauką, ży ją  Chrystusem i gotowi 

um rzeć w  im ię  Jego. Ten m łody ksiądz 

znalazł prawo do istnien ia i pracy dla je 

denastego kościoła w (niedużym am ery

kańsk im  m iasteczku. Tego praw a szukali

i zna leźli je  dla zaistnienia i m is ji P o l

skiego Narodowego Katolick iego Kościoła 

ci. którzy patrzyli, jak  jest zaniedbany

i zlekceważony ,w ludzk im  społeczeństwie 

w ogóle, a w  po lskim  społeczeństwie w 

szczególności Bosko-ludzki program  Je z u 

sa Chrystusa”).

Kościół Polskokato licki w Polsce jest 

potrzebny obok Kościoła R zym skokato lic

kiego a nawet przeciwko niemu. Ta po

trzeba będzie istnia ła dopóty, dopóki 

w prow adzone pnzez W atykan zm iany będą 

uw ażane  za „rew olucyjne” , dopóki rzym- 

skokatolicy w  Polsce tylko n ieśw iadom ie

i w y łączn ie  z ignorancji pow tarza ją , że 

im  „papieskie” dogm aty „nie przeszkadza

ją  i dopóki w  w ierzącej części rzym sko

kato lickiego społeczeństwa polskiego” za 

niedbany jest i lekceważony Bosko-ludzki 

program  Jezusa Chrystusa. Pozdraw iam y.
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Kościół katedralny w Płocku (stara 

rycina)

0 okrutności Ziemowitowej
Nie za długo 

frasował się ’ po 
stracie pierwszej 
żony Ziemowit 
Starszy — pan na 
płockim zamku, 
książę mazowie
cki.

Rychło pojął za małżonkę córkę 
Władysława Ziębickiego —  białogłowę 
tak urodziwą, że wędrowni grajkowie — 
waganci opiewali jej krasę. A także 
niejeden możny pan wprowadziłby ją 
do swej łożnicy, choć nie najwyższego 
była rodu.

Miłował więc książę młodą i piękną 
żonę tkliwie i we wszystkich życze
niach szedł za jej wolą, ona zaś nie po
zostawała mu dłużna.

Spłodził z nią książę trzy córy, żył 
szczęśliwie i nadal trwał w nieustan
nym afekcie do swej książęcej małżon
ki.

Ale pewni zawistni panowie mazo
wieccy, nieprzychylni księżnej, zaczęli 
pomawiać ją o cudzołóstwo, atoli nie 
odważyli się jeszcze donieść o tym 
Ziemowitowi, bo by im głowy pościnać 
kazał — gdyby łgarstwo owo wyszło 
na jaw.

Szeptali więc jedynie po bokach, a i 
to ostrożnie, a kiedy Ziemowit udał się 
był z pielgrzymką do Grobu Swięlego, 
donieśli o tym zmyślonym cudzołóstwie 
siostrze księcia Ziemowita —  księżnej 
cieszyńskiej, do której byli udali się 
z deputacją, obwiniając małżonkę księ
cia o to, że w skrytości jakowegos 
giermka młodego miłuje, że nawet 
dziewki służebne same wprowadzały 
onego gacha do łożnicy księżnej, że ja
ko żywo srom i hańba spada na zamek 
płocki, na księcia, za takie wszetec2eń- 
stwo.

Świętym oburzeniem zapałała Zie- 
mowitowa siostra i kiedy brat wraca
jąc z pielgrzymki wstąpił na zamek 
cieszyński, powtórzyła mu wszystko.

Nie mógł tego pojąć książę, że jego 
umiłowana małżonka zdradza go z ja- 
kowymś giermkiem.

Rychło więc wyruszył do Płocka, aby 
na miejscu całej się prawdy dowie
dzieć. Księżnę zastał brzemienną. A pa
nowie mazowieccy, już nie szeptali 
cichcem, i słuchy o tym co mu siostra 
w Cieszynie doniosła, doszły go i na 
własnym zamku. Ponoć i w gospodach 
płockich szeptano plotki o giermku, 
który księcia w powinnościach małżeń
skich wyręcza.

Zapałał tedy książę gniewem. Zawiść 
go wielka piekła i ból, bo nadal okrut
nie miłował żonę i nie mógł pojąć tego 
wszystkiego. Nie spał, nie przyjmował 
pokarmów, pił jeno z możnymi i zem
stę okrutną obmyślał. Księżnę pod 
strażą na zamek rawski wysłał. Chciał 
też aby stawiono mu przed oblicze 
owego gacha-giermka —  ale chłopak 
zginął był ponoć rozszarpany przez 
odyńca na polowaniu, przed jego po
wrotem do Płocka.

Kiedy więc owego giermka zabrakło, 
dobrał się książę do dziewek służeb
nych, które powiernicami były księż
nej małżonki. Lubo te chociaż męczone 
okrutnie i torturowane na różne spo
soby, nic złego o swojej pani nie po
wiedziały. Przyznały jedynie, że księż
na lubiła pomienionego giermka, że 
czasem słuchała gry jego na lutni i pie
śni, ale nie w głowie były księżnej 
sprośne afekty, że długie godziny na 
modłach za szczęśliwy powrót książę
cego małżonka spędzała co i kapelan 
zamkowy potwierdził.

Ale nie dal wiary książę owym 
szczerym wyznaniom na mękach. Ka

zał wszystkie dziewki stracić. Gryzł 
się też coraz bardziej, kiedyś też gdy 
pewnego człowieka tylko podejrzewa
no o cudzołóstwo końmi go kazał roz- 
targać.

Kiedy zaś księżna na zamku rawskim 
syna powiła —  pachołcy księcia ode
brali niemowlę i umieścili u pewnej 
zielarki w puszczy pod Rawą. Księżnę 
zaś powieźli na sąd do Płocka.

Zaklinała się tam, na wszystkie 
świętości, że niewinna, że jedynie za
wiść niektórych panów doprowadziła 
do owego szkaradnego pomówienia. Po 
próżnicy. Oszalały w zranionym afek
cie, za złą poradą kazał Ziemowit 
księżnę stracić.

Kiedy zaś uczyniono to, popadł w 
odrętwienie jakoweś, nie rozmav z 
nikim, zamykał się w swojej kortfna- 
cie i siedział tak całymi dniami. Mary 
go jakieś nachodziły, sny miał niespo
kojne. Czyn nieszczęsny i okrutny bo
lał księcia i spokoju mu nie dawał.

Coraz bardziej był też pewny, że 
niewinnie kazał stracić żonę i dziewki 
służebne. Umartwiał się więc, żył w 
nieustannym żalu i skrusze. Skrycie 
też jeździł do owej baby — zielarki, 
gdzie chował się syn książęcy, bal się 
bowiem Ziemowit doświadczyć sromu 
nowego — gdyby chłopak okazał się 
podobny do pomienionego giermka. 
Ale dzieciak z każdym rokiem coraz 
bardziej stawał się podobny do księcia.

Teraz już nie wątpił Ziemowit, że 
czyn okrutny popełnił. Ale niczego nie 
mógł już odmienić. Kiedy też syn jego 
podrósł i do Ziemowita był całkiem 
podobny, gorąco go książę miłował, na 
nauki oddzł i plebanem płockim go 
uczynił.

KRZYSZTOF SELICA


